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specjalnymi pełnomocnictwami 
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Państwa skandynawskie, 
których byłlimy, czekają na 
d e  konkretne wnioski w sprawie 
młrł»i»ni« pomocy Litwie 1 chcąi 
wiedzieć. Jak konkretnie 
uczynić. Dzisiaj omawia się 
gadnienla zawijania statków do 
porta Kłajpedy. Takie moili]iroi- 
d  powinniśmy sami wyjaśnić j 
o  tym poinformować partne­
rów z tych państw. A więc, po- 
winniśmy konkretnie 1 bardzo
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państwem i jakie Interesy może­
my omówić. To* co roUUimy 
ciągu tych pięciu dni w trzech 
państwach w Skandynawii, po­
zwala nam odpowiednio się 
przygotować.

W sito przypomnieć takie ogól­
ną strukturę naszego państwa, 
która powinna być dostosowana 
do elastycznej, operatywnej pra­
cy w  tych warunkach. Podję­
ta wczoraj decyzja o otworze­
nia komisji w  sprawie przeciw­
działania blokadzie połączyła 
ziły parlamentu i rządu. Przy­
pomnę, że funkcjonuje komisja 
państwowa, którą kieruje A. 
Brazauskas. Nasuwa się pytanie. 
Jak podzielić funkcje, aby pra­
ca była skuteczna. Samo tylko 
wyjaśnienie, co Jedna i draga 
komisja uczyniła, znacznie 
skomplikowałoby Jedynie całą 
pracę. Moim zdaniem, niemal 
parytetowych zasadach utworzona 
komisja państwowa powinna by­
łaby zajęć się kwestiami strategi­
cznymi neutralizacji blokady fl 
zmiany orientacji naszej gospo­
d ark i Jej zadaniem Jest wypro­
wadzić nas w warunkach blokady 
na r ~r**4" 1'- "  nowe warunki 
Żyda. Mamy teraz narzuconą, 
ale Jednocześnie dobrą okazjęj 
aby faktycznie rozpocząć nowe 
tycie I żupeĆjjie Inaczej spojrzeć 
na możliwości naszej gospodar 
ki, na potencjał oszczędności, w  
kierunku perspektywizacjl gos­
podarki. A więc, U komisja pań­
stwowa powinna omówić najwa­
żniejsze sprawy — Jak teraz po. 
winniśmy byli postępować wl 
stosunku do ZSRR, zachęcając 1 
do pertraktacji, Jak postąpimy 
wobec tranzytowych ładunków 
Związku Radzieckiego, która

1 c>la ministerstwom zasobów ma te- bez przeszkód wędrują przez
fletowych, handlu, spraw 1____
aąfi l y i  ti, aby zaostrzyły kam- 
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Litwę pbdezas, gdy nasze ładun­
ki UokuJe alęi czy my takie 
podejmiemy działania odweto­
we odpowiednio blokując, czy 
możemy przewidzieć skutki 
przekształcające się w inny 
konflikt

To właśnie obowiązek komisji 
państwowej, przygotować projekt 
ustawy dla parlamentu, która 
rozstrzygnęłaby zagadnienia pra­
wne związane z  blnkadą ekono­
miczną, a komisja rządowa zaję­
łaby się realizacją podjętych 
law własnymi środkami.

Chciałabym powiedzieć kilka 
aiów taksa ludziom Litwy. Czy 
wytrzymamy blokadę, zależy nie 
tylko od tego, czy my razem 
— parlament i rząd — dek- 
tywnle będziemy pracować. Za­
leży 10 od wytrzymałości wszy- 
sfckh ludzi Litwy i stanowceoś- 
ęi. zespolenia 1 spokoju. X. Sfl- 
ja  kiedyś iuówM o pctenejsle 
duchowym narodu. Jest oni 
wielki, len potencje! powiększa 
także goUdarnośc Innych naro­
dów t  Litwą, z ludMri Litwy. 
Widzieliśmy to w państwach 
skandynawskich, odczuwaliśmy 
im  1*  strony innych państw. 
Uważamy, że powinny by zna­
cznie konkretniej zacząć z na­
mi obcować nasi sąsledzi z Eu­
ropy Wschodniej, ste tutsj i I 
my sami powinniśmy aktywniej

Sesja Rady 
Repub lik i
25 kw ie tn ia  poranne  posie­

dzen ie  R ady  N ajw yższej 
prow adzili zastępca  przewód* 
n iczącego R ady  N ajw y tsze j 
K azim ieras M oU eka i depu­
to w a n y  A leksand ras  A b ln a -  
las.

Przed  om ów ieniem  punk ­
tó w  porządku  dziennego  prze­
w odniczący  R ady  N ajw yż­
sz ej Republik i L itew skiej 
W y łau ta s  L andsbergls p o in ­
form ow ał o  sy tu a c j i w  Lit­
w ie  w  w aru n k ac h  blokady  
ekonom icznej.

D eputow ani w ysłuchali In­
form acji p rem iera , p rzew od­
n iczące j Państw ow ej Komi­
s j i  P rz ygotow ań d o  Przeciw - 
dzialatala Blokadzie Kazim ie­
ry  P ransk lene. U zupełn ił ją  
zastępca  prem iera, p rzew od­
n iczący  kom isji państw ow ej 
A łg ird as Brazauskas.

M in ister  e nergetyk i Leo- 
nas A szm antas od|>owiedzlał 
na  py tan ia  deputow anych  o  
is tn ie jących  w  L itw ie z apa ­
sa ch  ro p y  n a fto w e j i  m ożli­
w ościach  ic h  w ykorzystan ia .

N a  popołudniow ym  posie­
dzen iu  depu tow an i p rzystą ­
p ili do  om ów ienia  p ro jek tu  
u staw y  o  tym czasow ych  spe­
c ja ln y c h  krokach  w  w aran -

Najwyższej
L itew sk ie j
k a c h  dokonyw anej p rzez 
ZSRR b lokady  ekonom icz­
n e j. P ro je k t zgłosił i  odpo ­
w iedział n a  p y ta n ia  dep u to ­
w an y  G iedim inas Szerluź­
ny*, W  om aw ianej kw estii 
w y stąp ili d eputow ani Kazi- 
m ie ras Saja, M ecztalowas 
T relnyz, A lfonsas Zalyz, A l4 
g im antas N orw ilaa, S tasys 
M alkew lczius, A udriu s  Sn: 
dys, A lek sand ras Ambraze- 
w lcslus, R om uald Rudids, Jo-1 
n as Liauczlus, Ń ijo lę  A m bra- 
za ity te, Czesiow as Stankewl- 
czlns, K azim ieras A ntanaw l- 
ćzlua, A łg lrdas R a tanakai, 
Benedlk tas Rupelka.

P o  podsum ow aniu uw ag 
p ro p o zy c ji w yrażonych  w  t 
k u  dyskusji pod ję to  ustaw ą.

D eputow any J i s t a s  Pale- 
c k ii z łoży ł ośw iadczenie 
sp raw ie  prow okacyjnych , 
w noszących  rozłam  d o  spo­
łeczeństw a o skarżeń  p o d  ad ­
resem  sam odzielnej K om uni­
stycznej P a rtii Litw y.

D eputow any K azim ieras 
U oka  po inform ow ał o  po& ó- 
ż y  do  G dańska, gdz ie  z 
nym i dw om a członkam i 
le g ać ji w ziął udział w  d ru ­
g im  z jeżdzie  „SoUdarnoAci1
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K O M U N I K A T

I W  szóstym dniu blokady goa- 
podaresej ZSRR na Litwie, zosta­
ły wyczerpana zasoby nlektó- 
|tych przedsiębiorstw. Oblicza sią 
straty z powodu przymusowego 
zatrrfmania produkcji. W związ­
ku z zatrzymaniem poszczsgól- 
Inych przedsiębiorstw, oddziałów, 
bez pracy zostało 7.5 tyv osób. 
Bada się możliwości zapewnienia 
tym ludziom poziomu utrzyma- 

>  1 gwarancji socjalnych. ' 
Pracuje komisja rządowe do 

spraw regulowania sytuacji gos­
podarczej. Powołano anty bloka­
dowa komisję państwową Rady 
Najwyższe] 1 rządu Republiki. 
Jej przeznaczeniem Jest przygo­

towanie ustaw, aktów norma­
tywnych w okresie blokady, 
bezzwłoczne podejmowanie stra­
tegicznych środków uzdrowienia 
gospodarki.

Pierwsza wizyta rządu Ulwy 
do państw zagranicznych odsła­
nia możliwości konkretniejszego 
l dynamiczniejszego wyjścia na 
rynki zachodnie. Niektóre państ­
wa Zachodu oferują Litwie po­
moc gospodarczą i współpracę.

Do Polski 1 Czechosłowacji 
udali d ę  przedstawiciele Minis­
terstwa Handlu Litwy w celu 
zakupu niektórych towarów 
żywnościowych l odzieży. Odby­
ły się wstępne rozmowy z  no-

kaz. podstawowych roi 
brakującego surowca, a  
łów 1 wyrobów. Rozpala 
kwestię możliwości zaku

Poszukuje się rozwiązania 
głównego, problemu — transpor­
towania. Do odbioru ropy natto- 
wej |  produktów naftowych 
przebudowuje się pon handlowy 
w Kłajpedzie. Grupa specjalis­
tów szykuje sią do wyjazdu do 
USA. Kanady, krajów Skandy­
nawii i Innych państw zagranicz­
nych z  konkretnymi pełnomoc­
nictwami 1 pakietami propozycjt

W Radzie Ministrów Republiki' Litewskiej
24 kwietnia odbyto się posie­

dzenie rządu Litwy. Prowadzi­
ła Je premier Kazimiera Prun- 
sklene, uczestniczyli wicepre­
mierzy Algirdas Brazauskas 1 
Romualdas Ozolas, ministrowie 
Republiki Litewskiej łub ich 
zastępcy, dyrektorzy departa­
mentów, kierownicy Innych re­
sortów.

Przewidziano, który ipośiód 
cdonków rządu będzie praco­
wał we wspólnej antyhłokado- 
wej komisji Rady Najwyższej i 
Rady Ministrów Litwy.

Omówiono przedsięwzięcia 
antyttokadowe, jakie może o- 
becnie podjąć rząd. Referat wy­
głosi 1 wicepremier A  Brazaus­
kas. Z powodu braku surowca 
Mb paliwa Jest nieczynna Ma- 
żeiUajika Rafineria, w Janow­
skim Zjednoczeniu Produkcyj­
nym „Ązót" zatrudniona jo t  
niespełna  trzecia część pracow­
ników, zatrzymano oddidał folii 
i rur polietylenowych wileńs­
kiej fabryki „Piasta", w Kedal- 
nłajsklm Zakładzie Biochemicz­
nym po remoncie nie urucho-

mlono oddziału drożdży, 
na jpełflą moc 46 ufth -
dów przemysłowych. Dotych- 
czas utTDcBo pracę tys. o- 
sfib, przestoje wynoszą 6 tysię­
cy robocaodnłówek. Straty w 
zyskach wynoszą prawie milion 
rnUL Zaprzestano produkcji na­
wozów azotowych z  powodu 
braku apatytów. Kadalnlajska 
Fabryka Cłustricżna niebawem 
nie będzie mogła produkować 
naiwoaćrw fosforanowych. Pows­
tają Incydenty z  powodu nie­
doboru paliwa samochodowego. 
W  ciągu minionej doby wszczę­
to 10 spraw karnych dotyczą- 
cych kradzieży produktów naf­
towych. do odpowiedzialności 
karnej pociągnięto 19 oeób sa 
nielegalną sprzedaż tyA  pro­
duktów, 14 spośród nich — to 
pracownicy stacji benzynowych. 
Z  tego powodu kilka osób zwol­
niono Już z  pracy. W  nadzwy­
czajnych warunkach, w Jakich 
teraz żyjemy, zaostrzono odpo- 
wiedriatność oeób urzędowych.

Należy dopiąć, aby Minister­
stwo Komunikacji ZSRR nie blo­

kowało pracy kolei — przekracza 
to oficjalnie ogłoszone przez rząd 
ZSRR przedsięwzięcia. Transport 
zarówno ze Wschodu jak i  Za­
chodu nie powinien być bloko­
wany. Przedsiębiorstwom za­
leca się. aby z uwzględnieniem 
potrzeb Republik! rozszerzano 
bezpośrednie więzi. Za artyku­
ły mięsne i mleczarskie w Zwią­
zku Radzieckim można otrzy­
mać wiele potrzebnych nam za­
sobów 1 produktów. Należy 
rozwiązać problemy finansowo- 
bankowe. Ministerstwo Ochro­
ny Socjalnej przygotowało Już 
przedsięwzięcia celem znalezie­
nia ludziom potrzebnej pracy, 
zapewnienia poziomu utrzyma­
nia, wypłacania gaży.

Mianowano zastępców niektó­
rych ministrów Litwy.

Utworzono departamenty oćb- 
tony prący, kultury fizycznej 1 
sportu, standaryzacji 1 jakości, 
ochrony kraju.

Omówiono funkcje niektó­
rych ministerstw.

(ELTA)

Konferencja prasowa 
w Radzie Ministrów

*  BLOKADA EKONOMICZNA POGŁĘBIA SIĘ *  UTWORZO­
NO KOMISJĘ PAŃSTWOWA *  LUDZIE BĘDĄ OTRZYMYWAĆ 
POMOC FINANSOWĄ *  CZY POTRZEBNE BĘDĄ KARTKI ŻY­
WNOŚCIOWE *

24 kwietnia wieczorem w Ra- wnętrzach Litwy, a  także w Bał-
dzls Najwyższej Republiki Lite­
wskiej odbyła się konfatencja 
prasowa. Na pytania dziennika­
rzy odpowiadali zastępca prze­
wodniczącego Rady Najwyższej, 
zastępca przewodniczącego pań­
stwowej komisji przygotowania

tyku stwierdzono źródła ropy 
naftowej, która przewiduje sig 
eksploatować; Jednakie wymaga 
to niemałych Inwestycji.

Dziennikarze Interesowali 
możliwością wprowadzenia kar­
tek. GL Wagnorlus w związku

środków przeciw blokadzie Cze- , .twierdził, że teka motii- 
■i~"“  |  w ou  w j l H  konieczności Jest

przewidziana, ale dzisiaj nie ma 
jeszcze takiej konieczności. 
Mogłyby to  być także talony 
na artykuły, na poszczególne 
grupy artykułów.

Litwa ma zapasy żywności 
dość długi czas. powiedział 
Stankewiczius. 1 na razie nie 
potrzebne ograniczenia

alowas Stankewiczius, 
członkowie tej komisji, deputo­
wany Wirgilljus Ozapałtla 1 Gie­
diminas Wagnorlus.

Zagajając konferencję Czaslo- 
waa Stankewiczius stwierdził, że 
w związku z dalsza realizacją ł 
pogłębieniem blokady ze sUooy 
Związku Radzieckiego należy 
znaleźć rozwiązania, które poz­
woliłyby złagodzić wyrządzona spośyWcza. Jednocześnie
przez nią szkody. Będzie się wyTaził on życzenie komisji, a-i
podejmować wszelkie kroki, aby m ieszańcy y twy w razili 
mieszkańcy Ulwy odczuwali mo- ^  gum ę o  kartkach
źUwie Jak najmniej troak, aby lykuły p o ż y w a ,  j U rary^
"*• hyk) ani Jednego człowieka. prieińysłowe: czy przyśpieszyć

*™ tn  ich wprowadzenie, czy teźr— ^kto straciłby źródło utrzymania 
1 póki nie będzie mógł pracować 
w swoim przedsiębiorstwie, nie 
otrzymywałby pomocy finanso­
wej chociażby dla zaspokojenia 
minimalnych potrzeb rodziny.
Podjęte zostaną różne kroki dla 
uregulowania stosunków gospo­
darczych także w Innych dzie­
dzinach.

Członek komisji, deputowany 
Wirgilljus Czepaitls podkreślił,
Że komisja państwowa będzie 
się troszczyć nie tylko o spra­
wy. które należy niezwłocznie 
rozstrzygać, ale też myśleć o I
przyszłości — o reorganizacji L ^ .  _  ____
struktury gospodarki, przygoto- n0mltinycb. ale l e ź  semą w j l  
wanlu do pracy w nowych wa- ^  ekonomiczną i politykę IzóJ 
niolucii. W  Radzie Najwyższej jaojl grenie, bezrobocie może 
tworzy się bank Idei, bardzo po- dotknąć około połowy lub wlę- 

propozycjami rady CT|  pracowników przedsiębiorstw 
przemysłowych. Nie trzeba Jadł 
■^■m yśleć, że cl ludzie poaos-l

zrobić później?
Cs. Stankewiczius poinformo­

wał, że podjęto decyzję, aby 
skałę pańetwowę ąo^anlzować 
zbieranie datków. Datki te 
przeznaczono by dla ludzi, któ­
rzy ucierpieli wskutek blokady. 
Opracowuje się system organi­
zacyjny zbierania, uporządko­
wania, przydziału tych datkówr 
pracują eksperci.

Jaka jest prognoza bezrobo­
cia? Odpowiadając na to  pyta-! 
nie Cz. Stankewiczius powiedział] 
że Jeżeli ZSRR będzie realizować] 

tylko blokadę dostaw eko-J

laną zupełnie bez pracy. Po

wl pN^cojrc)* w

państwowej, deputowany Giedl- 
as Wagnorlus, o  nowej sy- 
:jl zadecydowały nie joklei 

rozruchy czy nieporządki we­
wnętrzne. lecz warunki zewnę­
trzne. Litwę można teraz ale bez 
podstaw uważać za rejon, do­
tknięty przez klęskę.

Uczestników konferencji po- 
formowano, że komisje pa Ml- 
pwa l rządowa nie będą się 

dublować. Komisja, którą ulwo- 
rząd Litwy l na czele któ- 
01 Algirdas Brazauskas, ma 
radonie — oszczędnie, ra­
nie przydzielać posiadane 

Zapasy pebw 1 energii. Komisja 
będzie kontynuować swą pracę.
A plany komisji państwowej są 

nlejcte, tą  one naatawlo 
dalszą paripekiy wę, I —
■wioco pytania o wyko* odpowiedzi row 
iłu Istniejących w  Lii- tania dzlennlkai 

wie zapasów naftowych w oba­
la j sytuacji Według słów W. Ross ua Id as CZBSNA.
żepaitlaa I a  Wegnorlusa we kor. ELTA

pewną produkcję 1 w  miarę 
możliwości swobodnie handlo­
wać z Zachodem. Ale to, oczy­
wiście, będzie zależeć od tego. 
czy Zwięzak Radziecki ale bę­
dzie siłą zbrojną przeszkadzać 
naszemu handlowi,

W  najbliższym czasie w Lit-] 
Wie trzeba będzie zreorganizo­
wać kolej, zorganizować prze­
wóz ładunków z Polski w ten 
sposób aby uniknąć przerzuca­
nia ładunków J ponownego łą­
czenia wagonów. Będę także 
inne praca niezbędne w związ- 

1 powstaniem swobodnych
rąk < racy.

Na konferencji prasowej, któ­
rą prowadził kierownik wydzie- 

acjl Rady Na/wvteeJ 
Pauparas. udzielono 

|  ilnne py-
Powiias

U C H W A Ł A
RADY NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O UTWORZENIU PAŃSTWOWEJ KOMISJI 
PRZYGOTOWANIA I REALIZACJI PLANU 

PRZECIWDZIAŁANIA BLOKADZIE

Biorąc pod uwagę tg okolicz­
ność, że rozpoczęła się blokada 
ekonomiczna ze strony Związku 
Radzieckiego, Rada Najwyższa 
Republiki Litewskiej postanawia: 

1. Utworzyć państwową komi­
sję przygotowania 1 realizacji 
planu przeciwdziałania bloka­
dzie.

Z  W  skład komisji mianowa­
ni zostają następujący deputowa­

n i do Rady Najwytazaj Republi­
ki Litewskiej: A  Ambrazewl-
czius, K. Antanawkziua, W. 
Czepeitia, a  Karobha, J. Karwe- 
lis, S. Maikewicilus. Cl  W. Stan- 
kewiczłcts, M. Trełnys, G. Wag- 
nortus, E  WUkaa, A  Zalys.

3. W  skład komisji mianowani

Przewodniczący Sady l 

Wilno, 24 kwietnia 1990 r.

zostają następujący przedstawi­
ciele rządu Republiki Litewskiej: 
K. D. Pnmskiene, A  Brazauskas. 
L  Asmantas. R. Jasinawiczlus. 
R. Kbzjnowicziua. P. Kurii, W 
Nawickas, R. Slkorskis, A  Skne- 
wiczlus, Bl PowilaiUs.

4. Na ptzewodnioącego komi­
sji mianowana zostaje premier 
Republiki Litewskiej Kazimiera 
Danuta Prunskiene, na zastępcę 
przewodniczącego komisji — za­
stępca przewodniczącego Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
Czesiowas Wytautaa Stonkowi-

Blokady dzień 8 

K T O S  „Z G 0 R Y M R O Z K A Z U J E ...
A tm osfera, ja k a  w czoraj 

p a now ała  w  W ileńsk im  Pro­
dukcy jnym  Z jednoczen iu  M a­
szyn  Budcw lano-W ykańczar- 
sk lch , by ła  robocza i rzeczo­
w a. W szystk ie  oddziały p ra­
cow ały  norm alnie. N astro je  
Jednak  u  ludzi różne. Je d n i 
oburzen i po tęp ia ją  silne  cen­
trum , k tó re  pom im o iż gło­
s i p iękne  idee  dem okraci), 
sw oim i czynam i w yraźnie 
potw ierdza, że je s t w szech­
m ocne i n adal po trafi żelaz­
ną  ręką  trzym ać w szystkich. 
Są on i zdania, że Litw a nie  
m o te  z rezygnow ać z pod ję ­
tych  do tą d  uchw ał, bowiem 
w yraża ją  one w olą  narodu.

Inni ponad  w szelkie idee 
p rzek łada ją  spokó j, norm al­
n y  rozw ój gospodarczy. M ó­
w ią, że zbyt dużo  przeżyli 
różnych  przem ian  politycz­
nych , i  że U derzy zaw ­
szą obiecyw ali lepsze futro, 

^ l ę  w  sum ie n ie  spraw dzi- 
_ JT D la te g o  z  nieufnością 
odnoszą s ię  d o  n iek tórych  
ak tualnych  liderów , w yda­
rzeń. N ie  In teresu ją  Ich 
spraw y poU tycm e, chcą po 

p ro s tu  lep iej żyć już  dziś, 
je  chcą czekać ju tra .

 IJeszcze Inni są p o  prostu
zagubien i. P ragną, b y  b y ł o l  
lepiej, a le  nie  w yrażają  żad­
nych  sądów  bądź opinii, 
gdyż n ie  znają  recejpt

Cóż, Hwhi* ic h  zroBumieć 
ł n ie  na leży  za  tak ie  bądź 
inne poglądy  po tępiać. Je d ­
n o  je s t w ażne, że nie  ma 
paniki i w szyscy są  nasta­
w ien i nadal rze telnie  praco­
w ać. by m ożliwie Jak  n a j­
m nie j boleśn ie  przeżyć tę 
c iężką próbę.

— J a k  długo? — pytam  in­
żyniera  naczelnego z jedno­
czenia A ntansea  M alkrkewi- 
c riu ia.

— T rudno  przewidzieć. J e ­
śli sy tu a c ja  n ie  ulegnie smia- 
nie , niek tórym  odcinkom I 
oddziałom  uda s ię  chyba 
m iesiąc przeżyć — mówi A. 
M allukewiczlus. — A le są  1 
bardzo gorące  punkty. Już  
dziś praw ie n ie  m am y silni­
ków  an i łożysk, k tó re  nam 
dostarczają  M ohylew  i W in­
nica.

—  A modę to  tylko zwyk­
łe  opóźnienie, co z  pewnoś­
c ią  I dotąd często się zdarza­
ło?

—  Owszem, naruszenia do­
staw  n ie  są nowością, jed­
nak  zawsze były one spowo­
dow ane obiektyw nym i tru­
dnościam i. Dziś sy tuacja  ta 
m a lim y charak ter —  w yja­
śn ił A . M aliukewi czius. —  
N ajp ierw  nam  kierow ni­
ctw o zakładów  z  M ohylewa 
1 W inn icy  powiedziało, że 
b raku je  niek tórych  detali.

G dy zwróciliśmy się nastę­
pnym  razem, okazało się, że 
n ie  ma czym przywieźć. Kie­
dy  zaś powiedzieliśmy, te  
możemy sam i przyjechać  1 
zabrać — odpowiedziano ?e 
i  ta k  n ic  z  te g o  n ie  będzie, 
bo pomimo. Iż jest uchwała, 
że zakłady mogą między to ­
bą zaw ierać umowy, to  oni 
otrzym ali „ukazanije" nicze­
go Litwie n ie  sprzedawać. 
D ługo próbowaliśmy w yjaś­
niać z  czyjego ramienia pły­
ną  takie  rozkazy 1 czy są  na 
to  jak ieś  dokumenty. N ie­
stety, dokumentów oficjal­
nych n ie  ma. Po prostu  ktoś 
„z góry" w ydał telefonicz­
nie  taką  wskazówkę I jesz­
cze pizygroził. te  Jeśli się 
odważą nie  usłuchać, to  po­
pamiętają.

Cóż, Jak widzimy pomimo 
tak  powszechnie głoszo­
n e j przebudowy, nadal 
stosuje się dawne stagnacyj­
ne  m etody i chwyty. Ja k  
wiadomo, stoim y w  obliczu 
bezrobocia. Dosłownie za 
kilkanaście godzin co naj­
mniej 100 osób W ileńskiego 
Produkcyjnego Zjednocze­
nia M aszyn Bud owiano-W y­
kańcza rsklch okaże się bez 
pracy. A  za parę  tygodni 
(tan ie  cały zakład, j

W GORSECIE OSZCZĘDNOŚCI

GAZETY, CZASOPISMA-RÓWNIEŻ...
ty Litwy odbyła się narada-spo-
tania kierownictwa Lltawshlaqo
rz«dsl«blorstwa Wydawniczego

w dzisiejszych piątkowym). Co prawda, w
— ----- ■-'--‘1 od- glym tygodniu Jui to sr

—  sIa raczo^r powodu ii
przecfsl fblorstwa-

nla (M i^p rw d ^ tan M a  trwa wojna nerwów...
“ V ? ® ;  dotknie rtw- Czyu^nlcy** a^^Sryre!

tago wydawnictwa. Zapasy pa- zmian w w n iw w  HwnP >uir m
larw gazetowego aa minimalna wydarł. Ich obJetoScl czy parło- „„jL iif
,— ~ —I, Jfrfynl* na 10 dni. dyunaicl. W * n le  lak a wy- g g l h .  £rvS

----------- — /ektóryeh wydart w rozumlalotc/ą przyl«ll Informacje wIT kLiw,
ogóle aą wyczerpana (wtród nich |  propozycja dyrekcji wydawnl- .
wymieniona były takie poczytna ctwa redaktorzy. A wlec, w--—-—
gazety. Jak ..Kalbą Wiklina**, zetach bfdzle mniej llusb

  --da j najmniej goPodobnla Jak „Tfasa 
„Echo Litwy" bfdalamy elf SŁUŻBA INFORMACY.



„ K U R I E R W I L E Ń S K I "
26 kw ietn ia  1990 r.

a o ś  c i  xi r e d a k c j i

„Nasze Nasledije" —  o Litwie

BO rooaenioa 
T r a g e d i i  K a t y ń *
Sekcja polska tow arzyst­

w a ..M em oriał" (kierowana 
przez  A nnę Grlszlnę) od  da­
w na bada tragiczne losy Po­
laków  ofiar stalinow skiego 
terroru. Entuzjastom przede 
wszyBtklm zawdzięczamy 
praw dę o  Katyniu, k tó ra  zos­
tała uznana przez władze, 
radzieckie. I  to  w łaśnie ..Me­
m oriał" sta ł się  organizato­
rem I Inicjatorem  obchodów 
50 rocznicy T ragedii Ka­
tyński ejt k tóre  odbyw ają  się 
w  M oskiewskim Centrum 
Filmowym na K rasnej Pre-

24 kw ietn ia  rozpoczęła 
sw e ob rady  zorganizow ana 
p rzez „M em oriał" konfe­
renc ja  naukow a ,' na k tórą

kięj Uczynić wszystko, by zmazać krwawą piamG
I zaproszeni zostali I____
torycy radzieccy 1 polscy, 
przedstaw iciele Niezależne­
g o  Kom itetu K atyńskiego z 
W arszaw y i Innych organi­
zacji społecznych, m. Uu 
M oskiew skiego Stowarzy­
szenia K ulturalnego „Dora 
Polski". Prezes Polskiego 
T ow arzystw a Historycznego 
prof. A ndrzej A jnenklel 
p rzedstaw ił stosunek społe­
czeństwa polskiego do  spra­
w y  katyńskiej.

Profesor N atalia  Lebiedie* 
w a (autorka w ielu publikacji 
pośw ięconych zbrodni , k a ­
tyńskiej) i pan i O lga Zaj- 
cewa- — pracow niczka Cen­
tra lnego  A rchiw um  Państ­
w ow ego ZSRR opow iedzia­

ły  o  znalezionych niedaw no 
dokum entach w yjaśn iają­
cych  losy jeńców  Starobiel­
ska, Kozielska i Ostaszkowa. 
W iadom o j u t  obecnie, ja k  
działał niesam ow ity mecha­
nizm  zbrodni — od  chwili 
Internow ania a i  do  ostatnie­
go odcinka — drogi krzy­
żowej naszych, rodaków. 
Znana je st ogólna liczba o- 
flar z  ty c h  trzech obozów 
—■ 15 ty a  131 osób. Zna­
lezione dokum enty w  pełni 
(potwierdzają w iarygodność 
drukow anych wspomnień 
w  „K urierze" Stanisław a 
Świaniewicża.

W  trakcie  ożywionej dys­
kusji m ówiono o  po trzebie 
stanow czego potępienia

wjszystkich zbrodni stalinow­
sk ich  wcfbec Polaków. 
Zbrodnie ludobójstw a nie 
u legają  przedaw nieniu i 
niek tórzy  domagali się rów­
nież przeprow adzenia w re­
szcie procesu sądowego, 
k tó ry  miałby ustalić wszys­
tkich winnych, przynieść 
zadośćuczynienie pamięci 
ofiarom  1 ich rodzinom. O b­
rady  konferencji kontynuo­
w ane by ły  także wczoraj. 
Natom iast dzisiaj w  Centrum  
Filmowym — wyświetlony 
będzie film  reżysera  Marce* 
lego Łozińskiego -.Las Ka­
tyńsk i”. Tegoż dnia otw ar­
t a  zostanie duża wystawa 
„K atyń” zorganizowana 
przez „M emoriał" w spólnie

_____ I spuścizni
I  mety stal się swego rodzaju 

bestsellerem. Nakład 200 tys. 
egz. niemal w całości dociera 
do prenumeratorów wszystkich 
republik ZSRR, tylko minimalna 
liczba egzemplarzy pisma trafia 
do wolnej sprzedaży. Nic w tym - 
dziwnego: tematyka przeszłościo­
wa. niezależnie jakiej dziedzi­
ny życia dotyczy, stała się mod­
na. rrssztą poprzez to, że naj­
częściej była ukrywana i nie 
docierała do szerokiego odbior- ; 
cy. stała się podwójnie fascynu- 

‘ -i4“ -
Wystarczy spojrzeć na zestaw 

materiałów dowolnego numeru 
„Nąsledija". A więc. dzienniki 
M  Priszwina, O. Berg hole, pro­
za B. Zajcewa, B. Sawłókowa, M. 
Arcy baszę wa, listy L Bunina, A. 
Tołstoja, M. Gwietajęwęj. Z his- 

literackiej I fi­

lozoficznej myśli, materiały o 
Petersburgu epoki Katarzyny, 
itd. itp. Oprócz tego interpreta­
cja aktualnych; wydarzeń, robio­
na na wysokim poziomie przez 
zespół wykwalifikowanych dzien­
nikarzy, a także współpracują­
cych z  pismem pisarzy, artys­
tów, plastyków, krytyków. Nie 
bez znaczenia jest też doskonała 
szala poligraficzna. ,,Nasze Nas- 
ledije" drukowane jest w Wiel­
kiej Brytanii.

Otóż ostatnio redakcję „Ku­
riera Wileńskiego" odwiedzili 
koledzy po piórze z tego pisma 
moskiewskiego ,— 9 Eugeniusz 
Ben, literaturoznawca, Aleksie] 
Naumow, historyk sztuki i Wa- 
dlm Niekrasow, fotoreporter t 
publicysta. Przywiodły ich na 
Litwę aktualnie zachodzące tu 
przemiany społeczno-polityczne. 
W  tym kontekście interesowały 
dziennikarzy sprawy Polaków na

 J s tą d  właśnie wizyta y/
naszej redakcji i zasięganie ópi-| 
nil oraz wiadomości na temat 
szkolnictwa polskiego, kultury/ 
możliwości utworzenia w Wilnie 
Polskiego Centrum Kulturalnego, 
działalności Związku Polaków 
Litwie, Funduszu Kultury Pols­
kiej na Litwie, wzajemnych 
stosunków między Polakami I 
Litwinami. Goście ponadto cieka­
wili się reakcją na ostatnie wy­
darzenie związane z Katyniem, 
problemami wydawania gazet f 
czasopism na Litwie itd.

InŁ wł.

NA ZDJĘCIU: dziennikarze l 
,,Nasz ego NasledlJa1* w redak­
cji „K. W.". Towarzyszył lin 
Gerimantas Tarwydas (drugi od 
prawej), pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Zarządu Litewskie­
go Funduszu Kultury.

Fot W. Charta

700 rubli na konto miłosierdzia
20 kw ietnia w  sali Za­

rządu W ileńskiej Rejonowej 
Rady D eputowanych Ludo­
wych, odbyły s ię  kolejno 
dw a koncerty, p rzy  tym  k on­
certy  niezwykłe. Zorganizo­
wane zostały w  ram ach 
trw ającej w  republice od  20 
kwietnia do 10 m aja akcji 
miłosierdzia.

Imprezom patronow ały 
wydział ubezpieczeń społe­
cznych Rady, Fundacja Kul­
tu ry  Polskiej oraz Litewski 
Fundusz Zdrowia , i Miło­
sierdzia. W zięli w  nich 
udział Dominik Kuzlniewlcz, 
'który wygłosił gaw ędy Win- 
cuka oraz kapela „Drużbanty" 
w  składzie " Jarosław  Hajdu- 
■i:s-vicz i A leksander JĆali- 

now- W  części poolyćfcjej sw e

w iersze recytow ali członko­
w ie Koła L iterackiego przy 
),Kurierze W ileńskim ": Ali­
c ja  R ybałko i -Józef Szasta- 
kowski.

K ierow niczki działu ube­
zpieczeń społecznych Rady 
Bronisława N ow ak podzię­
kow ała w ykonaw com  i  słu­
chaczom za  udział w  impre­
zach. D ochód z  n ich  został 
przeznaczony dla  osób nt>- 
trzebujących w sparcia m a­
terialnego w  rejon ie  w ileń­
skim.

J. SZYMAŃSKI 
NA ZDJĘCIU: na scenie Do­

minik Kuzlniewlcz, Danuta Syn- 
Uewtcz 1 Bronisława Nowak — 
za chwilę koperta z 700 rublami 
zostanie przekazana rejono­
wemu funduszowi miłosierdzia.

Foti J. Kondratlenko

Trzydziesta pląta wiosna „ W ilii‘
S r S
Polonez Ogińskiego.. Oldasklwa. Warto również przypomnieć 

su'ly — nowosądecką, lubelską,

ZDJĘOUi „Polonez Oglń. 
w Warszawskich Łazi en- 

ibleglorocznycli

W Y S T A W Y
W E K S P O Z Y C J I  — 

K O S T IU M Y  
LU D O W E

Kostiumy lodowe najpizeróż- 
niejszych regionów Litwy ze 
zbiorów Wileńskiego Muzeum 
Sztuk l Pięknych, Kowieńskiego 
im. M. K. Cziurlionisa, Hłsto- 
ryczno-Etnograficznego obejrzeć 
można na wystawie czynnej w 
Salonie Twórców Ludowych (uL 
Wytenio 13).'

V A wszystkie one stworzone 
zostały — (utkane, wyszyte), 
przez. utalentowaną mistrzynię 
— wiłniankę Monikę Krukeliene, 
która właśnie w tym lokalu ma 
swą wystawę autorską.

Int. w!.

, ,Wizja" kobiety
W  Wileńskiej Galerii Fotogra­

ficznej (uL Didżioji 19) otwarta 
została dekawa ekspozycja p t 
„Wizja kobiety", którą przygo­
tował Algimantas Armonas. Zło­
żyło się na nią ponad 100 prac 
takich znanych fotografików, 
jak R. Dichawiczius, W. Bube- 
lyte, R. Pożerskis i In. Ekspo­
zycja prezentowana była pop­
rzednio w Kownie, gdzie wzbu­
dziła bardzo różne opinie. War- | 
to więc Ją obejrzeć.

R. SZINKUNAS 1

Kto będzie merem W iln a ? s r v « '
Chętni pretendenci

Rada Deptt- sze wykształcenie, znający język mogą sami zgłosić swą kandy-
ii.   -jeadtający w stolicy daturę.

Kandydat jest rejestrowany.
towanych Lodowych ogłosiła kon- litewski,
kurs na stanowisko mera stolicy, nie mniej niż 10 lat, w wieku nie
którego warunki zamieszczono młodszym 25 lat. Zgtazać kan-
23 kwietnia br. w popołudniówce dydatów na to stanowisko moż-
„Wakarines Naujienos". W  na poprzez deputowanych do Wi-
3 ^ z e i l a .dnl prZyjmOWOne *» leńskiej Rady Miejskiej (nleko-

A więc,' merem Wilna może niecznle SW0go okr« u wyborcze-
być wybrany obywatel Repub- g°)> Zgłaszać kandydatów na
liki Litewskiej posiadający wyż- mera mogą zespoły pracy, spo-

gdy na plamie wyrazi zgodę 
brać udział w konkursie. Niez­
będna jest również rekomenda­
cja co najmniej jednego depu­
towanego, W  ciągu 7 dni po 
Zarejestrowaniu kandydat musi 
przedłożyć Wileńskiej Miejskiej 
Radzie. (aL Gędimlnasa, g, Q pią.

fro, gabinet 105), swój życiorys 
oraz program swej pizyszłej 
działalności. Należy przedstawić 
swój punkt widzenia na kwe­
stie dotyczące nowej struktury 
i podstawowych funkcji Wileń­
skiego Miejskiego Zarządu, spo­
sobów przejścia od starego trybu 
zarządzania miastem do nowe­
go, kierunków działalności me­
ra i  miejskiego samorządu na 
najbliższe pięciolecie.

Szczegółowych informacji 
. udziela się telefonicznie: 62-26-25.

Zadzwoniłam 
by się dowiedzieli 
ga zgłaszanie luufyg

zie, Interesanci ’u 
tają o szczegóły; 
nikt nie został Ą 
Jako kandydat' na 
1 odpowiedzialne i  
więc kto będzie rjffiH

Kościół i ludzie S T R U K T U R Y  A  P R A C A
Od- czasu, k ie d y  szerzej i 

w ie lostronnie  zaczęliśm y pi­
sać o  życiu religijnym , wy­
jeżdżać w  de legacje  do  pa- 
•rafii n a  Litwie, Białorusi- i 
U krainie, do redakcji nap ły ­
w a  bogata  poczta tem atyczna. 
O pinie i p ropozyc je  są , ba r­
dzo różne. Z  p ro śb ą  o  p o ­
m oc zw rócił s ię  d o  n a s  pan  
Ja ce k  Czajkow ski z  K rako-

.,Je ste m  au to rem  książki 
pt. „Społeczeństwo, naród , 
p ań rtw o  w  m yśli J a n a  Paw ­
ła  ń \  K siążka ta  zostanie 
w ydana  n ak ładem  IW  PA X  
w  W arszaw ie. C zy  w ydanie  
tak ie j pozycji by łdby  m ożli­
w e n a  Litwie? ( J )

K siążka m a  charak te r po­
p u la rny , je s t dosltępna dla 
szerokich rzesz czytelniczych, 
z aw ie ra  liczne cy ta ty  z  w y­
stąpień. Papieża".

O czyw iście, będziem y chę- 
triie  pośredn iczyć ' w  ew en­
tua lnych  p e rtrak tac jach  .wy-* 
(ław niczych. N atom iast Sza­
now nego A utora  prosim y o 
pozw olenie d ru k u  przyna j­
m niej fragm entów  k s i^ c i  n a  
naszych  łam ach. M im o ze  
je steśm y p ism em  św ieckim , 
c hętn ie  c łnikujem y bliskie  
naszem u Czytelnikow i tek­
s ty  z  zakresu  życia  relig ij­
nego: .historyczne, poznaw- 

opisow e, a  ■ naw et dys­
kusy jne . W. p iz^paidku a rty ­
ku łów  kry tycznych , m usi­
m y je d n ak  pam iętać  o  na ­
rzuconej nam  —  w łaśnie 
poprzez św ieck i charak te r 
p ism a i— granicy .

e m ożem y s ię  w trącać  do 
tak ich  spraw  parafii, k tó rych  
I rozstrzygnięcie na leży  bez­
pośrednio  do  kom itetów  koś­

c ielnych  czy w ładz  kościoła. 
Z  te j rac ji n ie  dawkujemy 
w strząsającej Skargi 59 w fei- 
nych  z Porudam iny. Przeka­
zu jem y ją  na tom iast z  p ro ś­
bą o  odpow iedź 1 rozstrzy­
g n ięcie  do  w ileńsk ie j K urii 
A rcybiskupiej. Podobnie po­
stę p u je m y  z  listem , zaw iera­
ją cy m  prośbę  o  p rzysłanie 
pom ocnika  w iekow em u za­
s łużonem u proboszczow i w  
Pohikni. O  w staw iennic tw o w 
spraw ie  o tw arc ia  kościo ła  w  
Inturkach  (rej. molecki) zwra­
ca s ię  do  n a s Regina M asleL 
Będziemy pośredniczy li w  te j 
spraw ie.

L isty  m olestu jące  w  tak ie j 
s a m e jk w e s t i i  nadchodzą do 
n a s dość często.. N ie  zawsze 
je s t w  nich  nadzie ja  n a  po ­
p raw ę  sy tuacji, bow iem  lu ­
dzie w iedzą, że sem inariom  
n ie  w ykształc i w  najbliższym  
czasie  po trzebnej dla pol­
sk ich  parafii. liczby kap ła : 
nów . P an  A dam  A ndrzejew ­
sk i z  |  re jonu  : w ileńskiego 
przypom ina nam  z  rozgory­
czeniem, iż w  b ieżącym  ro­
k u  akadem ickim  n ie  został 
p rzy ję ty  d o  sem inarium  du­
chow nego w  K ow nie żaden 
■z ośm iu s ta ra ją cy c h  się  o 
Indeksy  Polaków . N ie  m oże­
m y  dyskutow ać z  orzecze­
n iem  kom is ji egzam inacyj­
ne j.

W  podobne j sy tuacji je­
steśm y W obec próśb  o  M szę 
Św iętą w  .języku  polsk im  w  
Bazylice Sw. Stanisław a w  
W ilnie , choć w ypow iadaliś­
m y  sw oje  zdan ie  n a  te n  te ­
m at n ie jednokro tn ie. Listy, 
k tó re  dzisiaj nadchodzą  w  
te j Sprawie, różn ią  s ię  od 
poprzednich. O to ' fragm ent 
lis tu  pana  Ja n a  Pileckiego z

re j. w ileńskiego: „Czy < my, 
Polacy, n ie  poniżam y sw ej 
godności stale upraszając 
kościelne  i nie  kościelne 
w ładze o pozwolenie na  pol­
sk ie  m odlitw y ' w  katedrze?  
T ym  bardziej je s t  to  ponir 
żające , k ie d y  s ię  zważy, że 
re lig ia  s ta ła  s ię  rap tem  tak 
popularna , że  kośció ł zajął 
n a  Litwie w ysoką pozycję  i  
że głow ą kościoła ka tolickie­
go je s t w łaśnie papież Ja n  
Paw eł II".

W  te j kw estii opinie  Wśród 
Polaków  są  je d n ak  dotych­
czas bardzo różne. N a ze ­
bran iu  założycielskim  Ka­
tolickiego Stowarzyszenia 
Polaków  na Litwie (7 kw ie­
tn ia  br.) de lega t z  Solecznik 
Piotr Dedel raz  jeszcze  zwró­
c ił się  ze w spom nianą p ro ś­
bą  d o  w ła d z  kościelnych . W  
w ypow iedzi gościa, redak­
to ra  naczelnego „K ataliku 
Pasaulis" księdza  W acłow asa 
A liulisa n ie  by ło  w zmianki 
n a  te n  te m a t  W id  ocznie 
n ie  m iał żadnego  pełnom o­
cnictw a, bow iem  — ja k  po­
w iedzia ł by ł zaproszony 
n iem al w  osta tn ie j chwili,. 
O byśm y p rzez  działanie  w  
osta tn ie j chw ili -nie dopro­
w adzili d o  tego , b y  bez 
udziału Polaków  o tw arto  - 
kościół afrademirtej Sw. J a ­
na. S tudenci U niw ersytetu 
p ik ie tu ją  o  to  ód  dłuższego 
czasu. S tow arzyszenie nie  
zdążyło s ię  jeszcze opow ie­
dzieć w  tej, kwestiL Po  uzy­
skan iu  in form acji na tych ­
m iast zam ieścim y ją  na  
naszych szpakach.

M iło nam , że redaktor na ­
czelny  „K ataliku Pasaulis" 
obiecał opisać zebran ie  za ­
łożycielskie w  sw oim  piśmie.

Trudno  się też  n ie  zgodzić 
z  je g o  tezą, iż  potrzebne 
jest, m im o w ydaw anych w 
rejonach  druków, polskie pis­
m o katolickie n a  Litwie. 
Zw rócił się też, znów  słusżr j 
nie, do obecnego n a  sa li j 
w ydaw cy „Znad W ilii", by  j 
udostępn ił tymczasowo tej 
tem atyce  trybunę  w  swoim i 
piśm ie. M ożem y zaufać, iż 
z  pisaniem  problem u nie 
będzie, bow iem w  grupie 
założycielskiej byli też  dzien­
nikarze. M am y nadzieję, że < 

! i  m y n ie  będziem y pom ija­
n i p iz y  informowaniu.

Pozwoliłam sobie w fócić 
do relacjonow anego  ju ż  ze­
bran ia  założycielskiego, bo­
w iem  wc *3-ż odbieram y te­
lefony i  pr.ośbą o  szczegóły 
w ażne, a  pom inięte w  rela- 

l c ji. Owszem, n a  konferencji 
pad ła  propozycja, by  p rzy j­
mow ać d o  Stowarzyszenia 
ludzi na leżących  do  różnych 
partii, p rócz  komunistów . 
Je d n ak  uchwalono, iż  mogą 
do  n iego  należeć jedynie  
osoby bezparty jne. W stą­
pić  m ożna w  kołach. Zakła­
dane będą ’ p rz y  kościołach, 
więc. w spółpraca z  kom ite­
tami kościelnym i i probosz­
czami (których n ie  było na 
sa li. zapew ne z rac ji naw ału 
pracy) je s t zagw arantowana.

W idocznie  w łaśnie  .na 
m iąjscu om ów ione zostaną 
też  kw estie  zaopa tryw an ia  
się w  literatu rę  katolicką 
ora^  uściślony zak res dzia­
łalności. Pan J a n  Mincewicz, 
k tó ry  p rac ę  z  młodzieżą ka ­
tolicką prowadzi od 30 rtfct, 
prcrpońował n ie  dublować 
funkcji ZPL, Fundacji Kul­
tu ry  i innych  organizacji

zależna s tndB hU |^^  
katolickiej ikrzwoU ■  
ofiarnie ■  
cować, że o d ń ą ^ H  
drogi, n a  któraj| 
ofiarność i sumlenit |

Krystyna M

NA  ZDJECIIM 
ckl Sw. Jana — 1 
Nauki.

F o tJM

S P O R T
2:1 — DLA „POLONII “1

W e wczorajszym numerze tn- 
formowaHfcny jednym zdaniem, 

w kolejnym meczu piłkarskich 
istrzosłW Litwy „Potonia" wy­

grała z JCakią11 — 2:1. Dalsze 
irzy grosze" komentarza cisną 
ię mimowolnie, tym bardziej, że 
tę było świadkiem tej bistorycz- 
lej wygranej.

Do Landwarowa „Polonia” je­
bała na milcząco raczej, czując 
: pewnością na karku krople 
zimnego prysznica" z Inaugura- 
yjnego spotkania — przegranej 
..Uniwersll etosem" — 1:5 I w 

vielkim skupieniu — ze stanow- 
z ą  decyzją zdobycia pierwszych 
dwóth punktów. 1 

Trener Józef Jurgielewicz na 
odprawie przed spotkaniem raz 
jeszcze przypominał chłopakom, 
żeby pewniej zagrali w obronie, 
nie wdawali się w niepotrzebną 
zabawę z piłką na własnym 
przedpolu bramkowym. Nauka, 
miała nie pójść w las.

W  porównaniu z pierwszym 
Imeazem w składzie „PolonU" 
łatwo było dostrzec kilka 2inlan.
| „Kaltrze" miała stawić czoła w 
następującym zestawieniu: Le­
on Jankowski, Ludwik Adamo­
wicz, Leon Zmltrowlcz, Wiktor 
Wojnicki, AndrieJ Iwanow, Ana­
tol Siemaszko, Jarosław Masło­
wski, Tadeusz Glcewlcz, Marek 
Krynicki, Tadeusz Jurgielewicz 
oraz Jurij Tarakanow. ,

Początek meczu kopiował po* 
niekąd potyczkę z „Uniwerslte- 
lasem”: akcje raz pod jedną, raz 
pod drugą bramką, aczkolwiek 
bez skutecznego wykończenia. 
0:0 — po pierwszej połowie. 
Przerwa na zasłużony odpoczy­
nek dla zawodników i na .kos­
metyczne zabiegi" dla Józefo 
Jurgielewicza co do taktyki na

Gwizdek sędziego — 1 znów 
do walki. Nasi dodawszy „ga­
zu" z minuty na minutę zyskują 
coraz widoczniejszą przewagę. 
Zanosi się na gol... I wreszcie
— jest! Grający na ostrzu ataku 
Tadeusz Jurgielewicz po solowej 
akcji, wykiwawszy obrońców 1 
bramkarza rywali z jakże zimną 
krwią pokuje piłkę do siatki. 
„Polonia” prowadzi — 1:01'
1 — Oby tylko chłopcy nie spo­
częli pizedwczećnle na laurach
— pomyśleliśmy głośno z  Józe­
fem Lipskim, wiernie kibicując 
naszym chłopakom. — Z '.wnfe 
wersłtetasem" też przecież pierw­
si strzelili gola,' Ale, na szczęś­
cie, tym razem nie: dwoją się 
I troją ńadal w całej szerokości 
boiska, ścierając pot z czoła. 
TruH nie idzie na marne. KHka 
minut później Ludwik Adamo­
wicz — jak na kapitana przyuta-, 
ło — podwyższa wynik na — 
2:0. I teraz następuje moment, 
gry „Polani!" od której ręce sa­
me się składają do oklasków. 
Szkoda, że troszkę mija się ze 
szczęściem przy wykańczaniu 
akcji.

Rywal szuka szansy w des­
perackiej kontrze. Nie bez 
skutku. Zamieszanie na połn 
karnym, pada jeden z  napastni­
ków „Kaltry" i arbiter stanow­
czo choć bardzo problematycz­
nie wskazuje na {Jedenastkę”, 
którą w bramkę zamienia Władi­
mir Szaszkow. Liczone minuty 
do końca meczu zaczynają wy­
raźnie się dłużyć. Chłopcy, wytr- 
wajdel Trwają, pomni, że naj­
lepszą obroną Jest atak. .W nim 
tc i zastaje ^Polonię" przeciągły 
gwizdek sędziego iwzniesione 
do góry ręce. Koniec meczu. 
Można się pozdrawiać: 2:1 i 
pierwsze dws punkty do skarbon­
ki.

W szatni — wyraźne ożywie­
nie. Chłopcom „wraca mowa", 
tryskają humorem. Ludwik Ada-

stkle zaprzepaszczone okazje bę­
dzie można wykorzystać w.,, ko- 
lejnym meczu mistrzostw z aly-

tuską „Snaige", jaki rozegrany 
zostanie w najbliższą niedzielę 
o godz. 14 na boisku w  Zaścian­
ku. A ja - przypominam o tym 
naszym kibicom.

i  na zakończenie — refleksja 
natury ogólniejsze). Wiem, że 
bardziej w gorącej wodzie kąpa­
ni rodacy skłonni byli po wyso­
kiej pierwszej porażce „Polonii" 
postawić na niej krzyżyk. Spo­
kojnie, panowie! Kraków, jeśli 
wierzyć mądrości ludowej, też 
nie od razu zbudowano...

Henryk MA2UL

KANADA — BEZ POKA2BK

Do wczorajszego wieczora każ­
da z 8 drużyn-uczestnlczek hoke­
jowych mistrzostw świata grupy 
„A" miała na swym konde po 
6 wyst^jów. Przedwczoraj w 
centrum ,uwagi widzów na try­
bunach i przed szklanymi ekra­
nami znalazły się bezpośrednie 
pojedynki zespołów, które bę­
dą miały najwięcej do powiedze­
nia przy podziale medalowych 
lokal: Związek Radziecki grał 
}  Czechosłowacją, a Kanada — ■ 
ze Szwecją.

Radzieccy mistrzowie krążka 
po przegranej ze Szwecją \dali 
z siebie wszystko. Po pierwszej 
tercji • prowadzili — 2:0, po dni- 
glej — 3:0, a ostatecznie wyg­
rali — 4:1. Nieco Inny przebieg ! 

' miał' natomiast mecz Kanady [ 
ze Szwecją. Po pierwszej tencjll 
Szwedzi prowadzili — 1:0; w 
drugiej Kanadyjczycy wyrówna­
li. a w trzeciej, strzelili Jeszcze 
2 gole 1 zwyciężyli .— 3:1.
( W  ten sposób na razie „nie 

pośliznęli się" Jedynie Kana­
dyjczycy. Po 6 meczach notowali 
dni 12 pkt. Po 10 pkt zgromadzi- I 
ły Szwecja 1 ZSRR, 8 — Czacho- 
ąłowodja.

Wczoraj kijki skrzyżowały 
Norwegia z RFN oraz USA z 
Finlandią, dziś natomiast kolejne 
emocje nie lada: ZSRR z ^ r a  z I 
Kanadą, a Szwecja z, Czechasło- I 
wacją.

ROZMAITOŚCI

T

0  Chcecie zzoolejszyć do mini­
mum szanse, na chorobę serca 
lub na  raka, to zredukujde co 
najmniej o 20 proc. spożyde 
różnych tłuszczów i produktów- 
Takiego zalecania udzielą Kana­
dyjczykom Ministerstwo Zdro­
wia, które wydało opracowaną 
przez grupę specjalistów „Kana­
dyjską Instrukcję w zakresie
zdrowego odżywiania się". 
Opracowanie' jej pochłonęło blis­
ko  ̂dwa lata, uczestniczyło w 
tym ponad 70 dietetyków, le- 
karzy. specjalistów przemysłu

[spożywczego.
Podkreślając wagę zawartych j j j

 ! ,,Instrukcji" porad ministei
I zdrowia i opieki Aspołecznej Per- > f  

Bitty oświadczył na konfe- 
P^K Jl prasowej, ża według da- 
pych  lekarzy kanadyjskich blis­
ko 35 proc. chorób nowotworo­
wych związanych Jest z odży­
wianiem. Ustalono, że rozwojo-

chorób, układu krążenia i ^ H  
nowotworowych sprzyja nad-1 

[mierne spożycie tłuszczów. Ka­
nadyjczykom zaleca się zjadać 
więcej złożonych węglowoda­
nów, a  mówiąc prośdej kasz, 
Ićhlepą, ryżu, a  także warzyw i 
owoców. Na liśde najbardziej I 
rozpowszechnionych produktów, I 
zawierający^ najwięcej tłusz-

Za najlepsze dzieło architektury Jugosławii ł*' 
naao Muzeum Lotnictwa (na zdjędn). Kompetaitóg 
reśUła Je jako „znamię czasu" uwzględniając 
czenie funkcjonalne, Jak też wygląd rewiwftrzny- 
uważa autor lvan Straus z Sarajewa, parmoki 
projekt został sporządzony m ~  ,roku 1969 ,t 
20 latach. Cóż, raz Jeszcze potwierdza to ilu iao iffl 
piej późno niż nigdy".

go przez chłópca, który odbywa 
teraz służbę w wojsku.
. W  Turcji nie  odnotowywano 

’̂ yp*flc*w pbrodu w  wie- 
czów, są mleko 1 przetwory mle- ^
- -irskie, a także mięsa ®  w  UST- utworzono nowy .

_  n l  • - • system łączności komputerowej 50 stronicom' J
©  9-letala Selma Bażdżan ze z Europą Zachodnią, który po 

wsi Dewedere tureckiej prowinV> raz pierwszy umożliwi dostęp do 0  Był t o , J j f l |
cjl. Ali on stała filę zapewne hej- superkomputerów, znajdujących ły. Wszyscy 1
młodszą 1 mamusią na świede. się z obu stron Atlantyku. Za- niewątpliwie,
wydata oną na świat chłopczyka komunikowali.,: o tym w Wa- miast jury, jak
o^ wadze 2 kg 300 g  I wzroście szyngtonle przedstawiciel Naro- się, usiłując g ^ H
, . cm- Młodociana położnicą 1 dowej Fundacji Naukowej, „IBM szego. Słowem, kM
jej syn czują się normalnie. Jed- CorporaUon", spółki lącznośd kura, Tylko, w
nakże specjallld, Jak pisze pra- telefonicznej „MCI" I sieci kom- blerać, powołUll

 - h  p. tch losy. cho- puterowej „Merit". Wszystkie te niezwyczajni- kry«*
H F  oigąnłzacje są współwłaśddela- gość trąby i S

mt największej w USA nauko- ruszania się,
ygJ sieci komputerowej „ŃSF Bo był to Iconku tM  

k 1'"' *flczy ppnai. tysiąc kich pizepnn
abonentów na uniwersytetach I purze. 
w ośrodkach naukowych z su- 
perkomputeraim na terytorium

__|ho.w iem  
Itrafiła do ginekologów Już w
ósmym miesiącu dąży. Przedtem 

|ani ona, snl jej matka nie do­
myślały się, te  to dąża.

Dziewczynka, którą 1 powinna 
kwlć się lalkami, zaszła w dą- 

na skutek gwałtu, dokonana-
Według

i TASSJI 
Jerzy MlCHH
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0  przydziałach, patriotyzmie 
i innych sprawach

0Af Ubiegłym tygodniu  w  k u je  w  innych republikach. 
Wileńskim Insty tucie  Peda- gdzie m ieszkają  Polacy. O  
gogicznym odbyła s ię  rdzmo- czyw iście, pom aga Polska. 
Wd w  ąprawle przy jm ow ania  A le  nasza młodzież też  mog- 
qb studia m aturzystów  z poi- ła b y  o  ty m  pom yśleć, 
skich i rosyjskich szkół W  i- D latego te ż  w ydaje  m l się
leńszczyzny. U czestniczyli w  sensow na p ropozycja  uczel* 
nie) Halina K obeckalte —  n i  c ó  d o  rezygnacji z  przy- 
dyrektor generalny  D epar- działów  m ie jsc  p racy . Mło-| 
tanieniu ds. N arodow ości d y  specja lis ta  pow in ien  sam 
p r y  Rządzie R epubliki Li- szukać  pracy . Fak t ten  mai 

' tewskiej, A lfonsas Szwel- jbyć dopingiem  d o  su- 
njs —  zastępca, Zofia C r  es- m iennego  studiow ania,
nulewicziene p racow nik  R ów nież batjdzo s ię  liczą wy* I 
departamentu. Rom uald Bra- k ładow cy  n a  poziomie, w  
xis — prezes Związdcu Pola- tym  —  znający  język  pols-j 
ków N aukow ców  n a  Lit- k i. W edług  s łów  M arii 
wici Saulius Razm a —  rek- N iedżw ieck ie j, m a z  tym 
lor. Instytutu, Jon  as Banys prob lem  m. In. polon istyka. | 
^  p ro rek to r ds. nauczania . Z w iązek  N aukow ców  Pola- 
Alblnas W isockis — p rorek- k ó w  na  Litw ie ob ieca  p o i  
tor ds nauki i w spółpracy  z  m óc. M oże z  czasem  też  w 
jagramcą. M aria  N iedżwiec- ta k  zw anych  polskich gn ij 
la  — dziekan w ydziału po- p a ch  będzie  nauczan ie  w y- 1 
koistyki. łączn ie  p o  polsku. W  teraż-j

iPoruszono trzy  podstaw o- n ie jsze j sy tuacji poziom  ję j 
we problem y: przydziały d o  zykow y (oprócz polonisty- 
pracy, now e w ydziały i  k i)  je s t bardzo niski. Siar 
specjalności d la  polsk ich  b y  stu d e n t —  to  słaby  I 
gnip. tryb  p rzy jm ow ania  n a  czyćiel, a  w ięc  s łabe

c je  i* słab i uczniow ie. T ak  
Z tymi przydziałam i je s t w  kó łko . C o  zrob iono  ju ż  

bodajże najw iększy k ło p o t  dzisiaj, żeby  p rzerw ać to  k o -1 
fto p ro stu  ich  brak . W  tym  ło?  p0  ukończen iu  ku rsu  
toku m sty tu t p rzyszykow ał doskonalen ia  języka polskie* 
18 . .polonistów (specjalność g o  s tudenci m a ją  egzam in | 
H  języfc polski i  lite ra tu ra  kw alifikacy jny . Doipuszczal-j 
o n i  historia). Z aproszenia n a  je s t sem estrow a pow tó rka  
do p rac y  są tylko dw a: do a lbo  inaczej — konsu ltac je. 

H K z n ic k ie j Szkoły Sred- Rrzy następnym  oblan iu  
mej n r 1 l  do  M ejsżagoły  w  egzam inu nazw isko studen- 
rejome w ileńsk im  B iałoruś ta  skreśla  s ię  z  lis ty  studio-1 
prosiła o  polonistów . D o W o- jąęych . To dop ie ro  w prow a- 
woowa, Bien iakoń, G rodna, ^za  s ię  do  prak tyk i. W  gru-l 
Ąle cstatecznej um ow y n ie  p a ch  po lsk ich  i litew skich, 
■w arto 7 osób  sk ierow ano p c ^ e g o  uczy s ię  też  

do re jo n u  j n M f i g g o ,  U hianistów  dla p o t -
H S  k ic h  szkól. J e s t  to  16 osób
m o n o  w  W ilnie . 7  o n jy m . |  t  3  roku.  k .
i  ■■k ^ n e  w olnę dyplo- ladńw  ro sy jsk iego  m ają  
my. O  zatrudnien iu  m uszą 
pomyśleć sami.

MAGAZYN MŁODZIEŻOWY

XX Ogólnopolska Olimpiada
K a r t k i

dziennika

_.. TT O d  w rześn ia  m aturzyści^  11 
itebiegać s ię  o  m ie jsce  na  
w ydziale  dz iennym  polonis­
ty k i n a  specja lność  język  
po lsk i 1 lite ra tu ra  o raz  blo-| 
logia . P lanu je  s ię  tu  przy* 
ją ć  15 osób. N a  w ydziale

^B jn k z n y ch  przysłano  
tffiroszenia: 2 do  szkół ro ­
syjskich i l  do  polskiej. 
Mało. N atom iast na  nauczy- 
dęll technicznych p ra c  i 

H o n n a ty k i w  ogóle  n ie  I

■ C T S l  zaocznym  —  i  a  specja ł-skierowano do  re jo n u  |___I
feńskiego, 3  d o  Solcrcznik, 
jedną zostaw iono n a  katęd-jj

ność m etodyka nauczan ia  
przedszkolnego . N ie  będzie 

, w ięc  w  przyszłym  roku  a-l 
** 1 jedna  B adeniickkn początkow ego

rfnym ała w olny  dyplom . ja k  ^ e T g ru p  p5 l-
^ C zy W ilenszczyzna napra- sk ic h  n a  fizykę l  m atem a- 
wdę n ie  po trzebuje  nauczy- ■ tykę.
ctełjg' P rzynajm niej ta k  w y- N a w szystkie specjalnoś* 
mka z  is tn iejącej w  insty- c j w  in sty tucie  egzam iny1 
tucie inform acji. J a k  je s t w  -wstępne m ożna sk ładać  ■ w  
Hmej rzeczy? O to przykład, języku  ojczystym . Z  litew s- 
fcułry przytoczył Rom uald k iego  trad y c y jn a  już  ustna  I 
Brazis. W  re jo n ie , solecz- pogadanka. W y łąc za ją c  o-1 
jjjrciin po  10 la tach  n ie  b ę - czyw iście, w ydział lltuanis-l 
n ie  żadnego nauczycie la  tyk i, gdzie zobow iązuje  eg* 
NFyków obcych. Przejdą  na  zam in z  litew skiego  pisem - 
oneryturę. Tym czasem  w  nego
przyszłym ro k u  akadem ie- T ro ch ę  w cześn iej, b o  wl 
kun rejon te n  skierow uje  2  czerw cu, będą  egzam iny 
tBoby na germ anistykę i 1 w stępne na  k u n  przygoto-, 
na anglistykę. Czy je s t to  w aw czy  d la  m aturzystów  z 
myślenie perspektyw iczne? W Ueńszczyzny. Przyjm ie 

Poza tym, ja k  zaznaczyła s ię  10 . osób  n a  specja lność  
Kalina K obećkaite, w ygląda  język  litew ski i  l i te ra tu ra / 
03 to. t a  liczba  polsk ich  10 —  n a  anglistykę , 10 —1 
■kół i przedszkoli na  W l- n a  niem iecki. N au k a  r o z l  
g azczyżnie  będzie s ię  zw ię- poczyna s ię  1 października 
tetać. Jeżeli n ie  w eźm iem y i trw a  rok. Po  czym  auto*] 
tego pod uw agę  ju ż  teraz, m atycznie  (bez egzam inów ! 
noże w ytw orzyć s ię  sy tua - m łodzież o trzym uje  indeksy  
C] alkryzysowa - studenckie.

3  jeszcze. N auczycieli, 
szczególnie polonistów , bra- Leokadia KOMAISZKO

0 grobach żołnierzy WP 
na Antokolsklm Cmentarzu 

Wojskowym

Rok 1990 —  rokiem języka litewskiego

Piękna impreza w Snieczkusie
W  Snleczkusle, p rzybra­

nym  w  w iosenną zieleń, dw a 
dn i trw ał p ie rw szy  republi* 
kańsk i konku rs  z ję zy k a  li­
tew skiego  dla uczniów  szkół 
rosy jsk ich  i polsk ich  pod  has* 

rSłowo, zbudź naszego 
ducha*'. O  m iano  zw ycięzców  
ubiegali s ię  uczn iow ie  z  23 
szkół L itw y —  zw ycięzcy 
analog icznych  konku rsów  
strefow ych . W  pierw szym  
d n iu  św ię ta  w raz  ze sw ym i 
pedagogam i, organizatoram i 
im prezy i kom isją  konkursu  
odw iedzili oni Ignalińską  Si 
łow n ię  A tom ow ą. W szystkim  
uczestn ikom  w ycieczka  s ię  
podobała, zw łaszcza tym, k tó ­
rzy  by li tu  p o  raz  pierw szy.

W  szkole ś red n ie j n r  6  (li­
tew skiej) odb y ł s ię  w ieczo­
rek  etnograficzny . P rzygoto­
wana kom pozycja  lite rac k a  
J e s te śm y  Bałtam i" —  o 

narodz ie  litew skim , je g o  ję ­
zyku, ku ltu rze, obyczajach  
dostarczyła., spo ro  dodatko­
w ej w iedzy, rozszerzyła w ia ­
dom ości k a żd e g o  uczestnika.
P ieśn i i  ta ń ce  ludow e  zachę­
c iły  d o  jeszcze  ściśle jszej 
w spó łp racy  w  im ię  g łów nego 
c e lu  — rozkw itu  R epubliki 
L itew skiej. U czestn icy  konku- 

k tó ry  m a  się  s tać  tra ­
dycy jny , udz ielili odpow iedzi 

je d e n  z  je d en a stu  tem a­
tów , figu ru jących  w  w ylo­
sow anym  zestaw ie  py tań . T e­
m aty  b y ły  różnorodne. N a 
przykład , „M oje  m iasto")
.Problem y ekologiczne  Lit- 
vy" , „ W  m uzeum ", „M oje  

m arzenia41, „M ój u lu b io n y  
pisarz" , „K siążka, k tó ra  n a j­
b a rdziej m l s ię  spodobała",
„M yśli o  języku", „Legenda 
o W iln ie"  i  ln . Bardzo spraw ­
n ie  zo rgan izow any k o n k u rs  
odbyw ał s ię  w  szkole średn ie j 

' 3  m . Snieczkus.
W szyscy  uczestn icy  kon- d ę zc y , , lecz  i  w szyscy  rokom li o raz  w ychow anka 

k u rsu  p isa li s treszczen ie  opo- uczestn icy  m ogą  w  przy* K ła jpedzkiej Szkoły Średniej! 
w iadania  „Łabędzie", p ropa- szłości zostać  d o b rym i spe- T atjana  T arasiuk . T rzecie 
g u ją ce g o  dobroć, p iękno  i  cjailstam i. Bow iem w  trak c ie  m ie jsce  za ję ły  Beata Gul-fl 
m iłosierdzie, dek lam ow ali rozm ow y > okazało  się, iż  h inow lcz  (W ileńska  S zk o l 
w iersze  poe tów  litew skich , ch łopcy  i dz iew częta  p o  ła  Ś rednia  n r  29), Olga] 
O sobno ocen iano  treść  p ra- ukończeniu  szkoły  ś red n ie j Silenko  z  U km erge, Edy-I 
c y  p isem nej, w iadom ości ucz- zam ierzają  w stępow ać  na  li- ta  T om kiew icz  z  POdbro- 
n iów  ż g ram atyki' i  sk ładn i tuan istykę . Z as ługu je  to  na  dzk iej Szkoły Ś redniej, Ire n a  
języka . pochw ałę, pon iew aż  b ra k  li- W ajtynow icz  z  T rok , Regina

A  poniew aż poziom  przy- tuan istów  w  szkołach  n ie li-  A ladow icz z  W ilna, Źanna 
g o tow ania  zw ycięzców  kon- teyrekich ju ż  dziś d a je  s ię  bo- A leksie jew a  z  K ow na i  in n e j  
k u rsów  strefow ych , k tó rzy  >eśnle odczuć. Z a  na jbardzie j emocjónal-j
z dobyli p raw o  w spółzaw od- K om isja  k o nku rsu  za  zwy- nego  uczestn ika  k onku rsu  ■ ■  
nic tw a w  finale, by ł racze j cięzczynlę  uznała  w ycho- nan o  i w yróżniono  nagrodą 
rów ny, kom isji n ie łatw o  by ło  w ankę  W ileń sk ie j Szkoły  . red a k c ji gaze ty  „ N a u ji^ ' '  
p rzyznać  nag rody . Ś redniej n r  29 L udm iłę M aw - ga"  uczn ia  Solecznickiej

W  to k u  podsum ow ania  rycz. Z eb ra ła  ona  na jw iększą  Szkoły Ś redniej n r  1 A rtu ra  
w yn ików  uogóln iono  cha- ilość  punk tów  —  40. N ie co  W aluczkę. Z adeklam ow ał o j  
r ak  te ry  styczne  b łędy. P rzede pozostała w  ty le  uczenn ica  w ie rsze  M alron isa  „W iosna] 
w szystk im  . b y ły  to  w adliw a k lasy  X  Ignalińsk iej Szkoły  1 „Z g ó ry  B irute". 
w ym ow a, sk racan ia  samogło* Średniej n r  2  D żiuglnta  Bal- U czestnikom , k tó rzy  spisali 
sek  dług ich  i odw rotn ie  — taky te. O na oraz  jeszcze  czte- s ię  na jlep iej, n ag rody  przyz i 
w ydłużanie  k ró tk ich . W  w y- ry  uczestniczki za ję ły  drug ie  nał ośrodek  nauczania  języ-l 
p racow aniu  1 streszczen iu  m iejsce. Były to  N a ta lia  Bon* ka  litew skiego  M inisterstw a 
g łów nym i m inusam i by ła  sła- d a renko  z re jo n u  trock iego , K u ltu ry  l O św iaty  R e p u b lil 
ba um ieję tność  operow ania  Ew elina G iedry te  i  R enata  ki. L itew skiego T ow arzystw a] 
synonim am i. K onkurs ro k u je  Pleskaczew ska z  W ileńsk ie j N arodow ego. U honorow ano 
nadzie ję, że  n ie  ty lko  zw y- Szkoły  Ś redn iej im. W . Sy- w szystk ich  organ izato rów  I

i konkursu , kom isję.
Algtrdas ZIBOŁIsI 

NA ZDJĘCIACH: Genadlan
Balcewicz z Zarasal wylosowatj 
zestaw pytań; zwydęzczynl kooJ 
kursu Ludmiła Mawrycz (od le-1 
wej) oraz Dżiuglnta BaltakyteJ 
która zajęła drugie miejsce; Ar-I 
tur Waluczko z nagrodq redak­
cji-

S L A B A M I  N A S Z Y C B  P U B L I K A C J I

Elwirą O strow ska, studen- 
**  Uniwersytetu W ileńskie- 
8° gr swojej koresponden

P*- „Ruszajmy w  św iat" rzy  i o ficerów  poletgłych w  
contra, 17 m arca  br.) la tach  1919— 1920, zm arłych  
że studencl-Polacy za- w  następnych  la tac h  i  po- 1 
^Młodzieżowy K lub chow anych  na  C m entarzu 

'^ s ty c z n y  celem  odrodzę- W ojskow ym  n a  A ntokolu  zo- 
ł**dyc<i grom ady „W łó- s ta ł sporządzony  ta k że  przez 

k tóra  by ła  utw o- w iln ian ina  Czesław a Malew-1 
~ >na w  1925 roku  w  W il- skiego. Lista ta  zaw ie ra  na-1 
y -  W śród zamierzeń Klu* zw iska —• łączn ie  około 900 
S n  h*- ^  sporządzenie —  tych , k tó rzy  znaleźli m lej- 

im iennej żołnie- sce  w iecznego  spoczymku w 
1 oficerów spoczyw ają- 26 rzędach cm entarnych , w  I 

na W ileńskim  Cm enta- a le jach  o raz  w  oddzielnie |
W ojskowym n a  A ntoko- położonych grobach . W  po­

szczególnych spisach zam iast 
^ * 4 tn a  to  Inicjatyw a, w ie- nazw isk  są  znak i zapytania 
B8  bowiem, w  ja k  ofpłaka- >—  to  nieznani żołnierze. A  

stanie są  .te -groby, w ie- w ięc  sp isy  w ym agają  udo-1 
nich znikło już  z  po* kłańdnień 1 uściśleń.

I w 11 N aszyi? o b e cn ie  rzecz najw ażniej-
^  o b o ro p ld em  J e s t  fcm iejące g r o b y 'p rz y -1  

“  tyrt* grobów , najjnn le j zabezpieczyć'przed
0,«* prze trw ały  dalszym  zniszczeniem . W spoi-
cjn* nra*e  ̂ symboli- jj™  w ysiłkiem  pow inniśm y

tego  dokonać. W ileński Za- 
były‘ T o  będzie rząd  M iejsk i Zw iązku Pola-

P o Ś S ,0 . nie  lada  czasu' ków  n a  Litwie, K ota  Związku
Tymi "!? V ffy*łłku '  są gotow i dołączyć s ię  do  NA zd jęc iu :

dobrami powirmlś- te j akcji. P rosim y o  kon- uporządkowany
i rozsądnie ta k t: S ekcja  ds. Pam ięci Na- b tolnierzy polskich, znajdu|qi

J ^ w r o w a ć .  Dzisiaj pra- rodow ej (przew ód. Edw ard sto na anenurzu w Zodzlnlu<
- g^ iadom lć  Młodzieżo- Piórko: tel. 62-79-84). (Białoruś, obwód grodzieński, r

^ u f T u r y B y c m y .  te  1«.” —
Jeny  SV*WM> foL 1. U « d d

Fot. autor

P. S. Niedawno w slcdzlbli 
Wileńskiego Zarządu Mlejsklcg' 
ZPL odbyto nlę wstępna rozmo 
w«' o współdziałaniu % Miodzie

KĄCIK PRZYJACIÓŁ

P r a g n ą

korespondow ać
Wiesław Bielawski — lat 23, 

student polonistyki, chce nawią- 
t  kontakt korespondencyjny 
rówieśnikami lub osobami tro­

chę starszymi, mieszkającymi na 
Litwie. Najchętniej ze studenta- 

Instytutu Pedagogicznego w 
Wilnie lub polonistą. Polska, 
17—220 Ziębice, oś. Kopernika 8 

15.
Botena Stefanowicz — lut 16., 

interesuje się muzyką
nalepki I plakaty. Litwa, 

232041 Wilno, ul. Genlu 14 m. 
23.

Regina Ancuklewlcz — lat 19.1 
Lubi muzyką estradową 1 sportJ 

ILIIwa, 234021 rejon wileński,i 
poczta Senasalls, v.ieś Pikciuny. 

Bolena Lewonowlcz — lat 16.1 
jlnlorosowanle: sport, muzyka 
az zbiera nalepki I plakaty. 

Ceni poczucie humoru a nie 
znosi alkoholu I palenia. Litwa, 
232048 Wilno, ul. 1 Geguies 107 
m. 2. ’

Teresa — lat 15 .1 Helena — 
lat 17 Gurynowlcz. Pragną ko­
respondować z młodzieżą. Ich 
adres: Litwa, 234021 rejon wl-1 
leńskl, poczta Senasalls, wieś

Wtorek — 3 kwietnia 
Ciepłe popołudnie. Zegar na 

wileńskim dworcu wskazuje I 
] 17.50. Za chwilę odjazd.

Jest nas dziesięciu. Dziesięciu 
finalistów 1 Republikańskiej I 
Olimpiady Literatury 1 1 Języka 
Polskiego na Litwie. Plus dwie 
panie: Teresa Michaj łowicz zl 
Ministerstwa Oświaty (Inicjatorka 
olimpiady języka polskiego naj 
u lw ie ) 1  nauczycielka Janina 
JureWicz ze Szkoły lm. Wł. Sy- 
rokomll.

Zielone światło: ogromna ma­
china rusza z miejsca. Jedzlemy 
ilo Warszawy, by  wziąć udział 
*r jubileuszowej XX Ogólnopol­
skiej Oljmpladzie.

Środa — 4 kwietnia 
Miarowo kołysze się wagon.

.Świt, Chce się wtulić nadal

:  S S  1 ^ g o n M t ó  rac2h  i U ^ r a S S , . W tW ara -  ^
słychać głośne rozmowy, kroki. 3 Judym. Wokulski — dwal skrępowanie 1 strach,

łoś trzaska drzwiami... Trzeba „bezdomni" literatury polskiej. Podczas odpowiedzi mam wra-
Sm , „  _  , Do tego trzy interpretacje “ " f :  t*> nie egzamin, lecz
Na peronie Dworca Centralne- Wierszy. Młto^ i szymborsktel P^Yjadelska pogawędka,

go spotyka nas pan Tomasz Cna-  ̂ Mickiewicza. Rozprawka o Komisla wysłuchuje życzliwie i
i P^ r M U U wierszach jest dość Ryzykowna. uważnle-
J**u] I S U ? *  7^!" Decyduje tylko Robert: wy- Po 35 minutach, tyle podob-

, y  ra s !  Wer« Miłosza. Pozostali — drugi no odpowiadałam. Jestem na ze-
« ^  ,Zł °!i“ Pif dy y  lub trzeci literacki temat wnątrz, w  zwartym kole współ-

brodziu. Waluś żartuje: „A gdde Piszemy. Skrzypię pióra, za- towarzyszy. Pstryka aparat: 
pełniajq się czyste kartki paple* historyczny moment został uwle-

„  . , ,  _ . ru. W  trakcie pisania podaje się ęzniony. Padają niecierpliwe py-
Krakowskim Przed- ciepłą herbatę, bułeczki. Prawie tania? „Jak to było"?, „Czy

* - - trudno"?
oddaje* w  podobny sposób odpowta- 

 po pewnym czasie

orkiestra? Gdzie kwiaty?"
Zakwaterowano nas w Domu

P “$ty HRM I
leśclu, tuż przy pomniku Ko- komfort.____

IBSjSS »  fiorfdnach Po ,
.1 m any « y - my „No. u | t n d U < |n  . . .
cieczkę po najbliższym otoczę- mamy za sobąH — mówi Ela. ^  ogłoszone wyniki: I miejsce 

Prowadzi ją  Pan Mariusz , *_ Robert Balcewicz, U — Bea-
Karpowicz, były wilnianin. Wspa- Piątek — 6 kwietnia ta Pieslecka, m  — Walenty Woj-
iniałe pałace magnatów i okazałe Dzień wolny, gdyż komisja nilo. Jako laureaci maję prawo 
kościoły, Uniweraytet Vv<trezaw- sprawdza nasze praca wstąpienia bez egzaminów na

jakże bliski sercu po- 2  samego rana wyruszamy na Uniwersytet Wrocławski na do* 
unnik Adama Mickiewicza. stare ‘ Miasto, do Muzeum Lite- wolny wydział humanistyczny.

SU *. n .  R raiury. B  o t e h  ^  Tu « .  p«y
.  Towtm, cyJnym mpirazed

 ̂ . — TT i  profesorów do wspólnej
1 ™ów idę Krakowskim rozmowy. Krótkie podsumowa- 

Pizedmieśdem. Polubiłam Je. me olimpiady, pytania o  dalsze 
TU cięgle ma się wrażenie, że plany naszej „dziesiątki". ,.Ma- 
trwa święto, że dzieje się coś tematyka stosowana?! Prawo?!“ 
niezwykłego. Tutaj też toczyły _  dziwią się. Tylko kilka osób 
się losy bohaterów ..Potopu , myśU 0 polonistyce. Może teraz, 

m ■ . 1 . „Lalki ... Dobrze jest iść tą po olimpiadzie ktoś zmieni swole
Pieszczą oko szyldy plsaąe po ulicą, wśród tego ^ n y ”  1

»u  Telimcsny , ,^kleE piękna| rozmawiać z przyjaciół- .
Wokulskiego , „Dziupla"... I ja- ^  0  rzeczach drobnych, bła- Niedziela — 8 kwietnia 
kże miło słyszeć na ulicy oj- hych... Może właśnie tak wyglą-i Palmowa Niedziela. Od 
czy«ą mowę, da szczęście? go rana ludzie *ni—t* d

W eczorem — Teatr  Pol^i. p0 południu zasiadamy do dołów, niosąc barwne palmy. 
Jesteśmy na_ sztuce Sławomira nauki. Uczymy się szczerze Jak Spieszymy 1 my. O 10 Msza ’ 

Nietypowa nigdy w tydu . Jutro czeka us- kośdele Sw. Krzyża, 
lny egzamin. Szczęść ^

go Miasta. W iatr. !____
orwl«w«,wk*y, larB> Je w wierayńskiego, Lechonia..^
ie strony... To o  nim pisał Kon* - ..................
stanty Ildefons Gałczyński:

zakochacie..."

koś-

Mrożka „Tango", 
ujęcie utworu.

^ 5 '  Gościnność poislddł profeso-
u n w i o  — j  B niouia 3Mwu.— i  ł*KW N row nie ma granic Zaproszono
instytut Doskonalenia Nauczy- Majestatyczne wnętrze Pałacu nB przyjęde. W  ml* 

cieli. To tu ma się odbyć pise- Staszica, dziś — Akademii Nauk, ,ei atrnosferze toczą1 się rozmo- 
mna część olimpiady: wypraco- napawa niepokojem. Zaraz roz- °  teatrze, filmach, literatu- 
wanie. poczynają się eliminacje ustne. rze; *** P° raz i ®1 poruszany

Tematów (Jeden zestaw wszy- Trema Spokojni są tylko chłop* temal WUna. 
stklm uczestnikom, drugi — wy- cy. A może się mylę? Przytulnie 1 swojsko. Gdybym
łącznie dla nas) — wysłuchuje* Idę pierwsza, bo nie mam sił była Faustem, wyrzekłabym: 
my z  niepokojem; Co wybrać? czekać. „O, najodważniejsza!-** — „Trwaj, chwilól Chwilo, jesteś 
Oby tylko nie omylić się... Do mówi ktoś z  komisji. Podnoszą piękna".
wyboru mamy*. oczy. Cóż widzę? Wcale nie są Nie jestem. Nie potrafię za-

l. „Miasto bez Imienia" — podobni do okrutnych inkwizyto- trzymać czasu. Tramwajem je- 
WUno w powojenne] literaturze, rów ze średniowiecza. Uśmie- dzlemy na Dworzec Centralny.

Peron. Ostatnie chwile poże­
gnania Pani profesor Teresa 
Kostkiewiczowa, która opiekowa­
ła się nami przez cały czas, ma 
w oczach łzy. Inni również są 
wzruszeni.

Przenikliwie grają skrzypce 
na dworcu. Płynie melodia tan­
ga. Dobre, stare tango„

„To ostatnia niedziela, 
dzisiaj się rozstaniemy—"

Romualda SAKOWICZ, 
maturzystka Wileńskiej 

Szkoły Średniej 
im. WŁ Syrokomli

NA ZDJĘCIACH: flnallśd I
Republikańskiej Olimpiady Lite­
ratury I Języka Polskiego aa | 
Litwie oraz uczestnicy XX Ogól­
nopolskiej Olimpiady; trema I 
przed egzaminem ustnym. I

Fot Walenty Wojnlło

O K IEN K O  L IB Y O Z H E  J )  Q  L I T  W  Y
Bllskaś nam, Litwo, 
Unią związana 
Z naszą Ojczyzną 
Z woli Twego Pana. 
Dla Ciebie, Litwo, 
Odnowa ddś pilna 
W niej Cl pomoże 
Matka Boska z Wilna.

Dałaś Połakom 
Monarchę Wielkiego 
Króla Jagiełłę 
Z woli ludu Twego, 
On to zjednoczył 
W wierze dwa narody 
W duchu miłości 
I  braterskiej zgody.

W  dziele tym brała 
Udział ręka Pana 
I Jego Matka 
Tam, gdzie Ostra Brama. 
Strzeżesz więc, Litwo, 
Twojej świętej wiary 
Na nic się zdały 
Wrogów złe zamiary.

Teresa Łopato. Ta dziew czy- - 
aa w zeszłym roku w konkursie 
,Mlss rejonu sołecznlcklego" 
otrzymała miano najpiękniejszej.

| Wówczas Teresa była dwunasto- 
klasistką EJszyslUe] Szkoły Sred*
Ulej nr 1. Dziś Jest słuchaczką 
Szkoły Medycznej w Wilnie. 
Jednak zawód pielęgniarki, któ- j  
ry zdobędzie po ukończeniu ™  
szkoły, nie zadowala Jej. Marzą ^  
się dziewczynie wyższe studia 
medyczne w Polsce, ale to — H  
przyszłość. Natomiast w tym tśj, i
U .  1—  ■
do wzięcia udziału w konkursie W S 
„\ilss Lllwa-00", który się od- 
będzie w lipcu. Powodzenia. Te- I



„ K U R I E R W I L E Ń S K I "

Odtąd w1qc pracz szereg dni siedziałem w Poselstwie Wką-  
de werandy/ plzle urządziłem sobie rodzaj pracowni, 1 studio­
wałem zawartoii teczek dotyczących korespondencji w praw ie 
zaginionych oficerów oraz w ogóle w sprawie wykonania umowy 
■slknrskl-Malskl z lipca 1941 roku.-

T>okl zawierały noty poselstwa do s o w i e g o  MInistenrtwa 
Spraw Zagranicznych („Naikomimnel"), protokoły rozmów Sl- 
S e g o z e  Stalinem iraz Kota ze Stalinem, Mołotowem 1 Wy- 

srvńsklm. noty naszego Ministerstwa Spraw Zagranicznych w 
Londynie, składane na ręce sowieckiego ambasadora Bogotnotewa, 
sprawozdanie rotmistrza Czapskiego, który z polecania gen. An­
dersa Jeździł do kilku czołowych dygnitarzy NKWD w nadzieli 
te  oda mu się edobyć jakieś wskazówki, co się stało z oficerami, 
których przyjazdu oczekiwano lada chwila, a którzy nie pisy* 
leidżali. Miedzy innymi była również nota w mojej sprawie do 
sowieckiego ambasadora w Londynie Bogomołowa, podpisana 
przez ówczesnego kierownika Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych Kajetana Morawskiego.

Nie mam zamiaru streszczać tutaj tych protokołów 1 doku­
mentów, bo bezpośrednio po wojnie zostały one przeważnie o- 
publikowane przez polskie władze emigracyjne przez samego Ko­
ta; punkty tych rozmów są znane każdemu, kto  się
sprawami Katynia interesował. W  owej chwili jednak (koniec 
lata 1942) przestudiowanie tych dokumentów ułatwiło mi ogrom­
nie uświadomienie sobie wszystkich zawiłoSd 1 komplikacji, 

związanych z wysiłkami przeniknięcia tajemnicy dramatu na­
szych oficerów oraz wyjątkowości moich własnych losów w kon­
tekście tego dramatu. Człowiek, który jest unoszony prądem 
wezbranej raeki, nie może ocenić rozmiarów powodzi. Aby tego 
dokopać, trzeba znaleźć się na brzefeu. Kot riecąjąc mi opraco­
wanie sprawy zaginionych oficerów w pewnym stopniu postawił 
mnie w pozycji zewnętrznego obserwatora dramatu, którego by­
łem bezwiednym aktorem.

Standardowa odpowiedź dygnitarzy sowieckich, gdy do nich 
zwracano się z zapytaniem, była: wszyscy jeńcy wojskowi oraz 
wszyscy Polacy-wlężniowie cywilni zostali zwolnieni. Jeżeli jed­
nak me wszyscy zgłosili się do tworzącego się wojska polskiego, 
władze sowieckie nie mogą ponosić za to żadnej odpowiedzialno­
ści Ta odpowiedź nabierała pozorów pewnego sensu, jeżeli weź­
miemy pod uwagę, że faktycznie do armii polskiej na Wscho­
dzie zgłosiła się pewna ilość oficerów i żołnierzy, któizy przez 
pewien czas byli internowani w Kozielsku, Starobielsku i Os­
taszkowie Władze sowieckie grały tutaj na fakcie, te  w tych sa­
mych miejscowościach w okrasie 1939  41 bywały różne rodzaje 
obozów. Jeżeli chodzi na przykład o Kozieł*, to w istocie rze­
czy były trzy obozy kozielskie:

1) w październiku 1939 roku był tam obóz szeregowych, któ­
rych wywieziono na różne roboty, a  część zdaje się zwolniono;

2) na początku listopada 1939 roku przywieziono tam około 
4.200 oficerów oraz około 300 podoficerów i cywilów, którzy by­
li tam do kiwietniar—maja 1940 roku.

3) po likwidacji tego drugiego obozu (tj. latem 1940) przywie­
ziono tam z górą tysiąc oficerów 1 podchorążych, zagarniętych na 
Litwie, których niedługo potem przywieziono do obozu w Gria- 
zowctl kolo Wbłogdy, gdzie już w tym czasie było około 3 pro­
cent poprzednich więźniów Kceiehka, Starobielska i Ostaszkowa, 
przywiezionych tam w czerwcu 1940 roku.

Ponadto należy pamiętać, te  do Armii gen. Andersa zgłosiła się 
również pewna nieduża ilość oficerów (chyba nie więcej niż kil­
kunastu), któizy byii w obozie Kozie laku Nr 2, lecz nie byli w 
Grlazowcu. Byli to d , których wywieziono indywidualnie do wię­
zień I postawiono w stan oskarżenie na podstawie sowieckiej 
procedury karnej, a którzy zostali zwolnieni na zasadzie tzw. am­
nestii w 1941 roku. Nie było natomiast nikogo z  tych, których 
wywieziono regularnymi transportami (mniej więcej po 300 osób 
na kflka dni ) w okresie kwiecień—maj 1940 roku. Podobna sy­
tuacja była z obozem w Starobielsku. Kfalej jasna była metoda 
oraz tenniny rozładowywania Ostaszkowa, najliczniejszego z  tych I 
obozów (około 6.500), gdzie koncatrowano przeważnie policję, 
żandarmerię oraz oficerów Korpusu Ochrony Pogranicza. Sprawa 
więc która specjalnie pochłaniała uwagę zarówno Ambasady, 
jak i sztabu gen. Andersa, dotyczyła przede wszystkim losów Jeń­
ców wywiezionych normalnymi transportami (tai, ponad 95 pro­
cent składu tych obozów). Nawet kierunek tych transportów 
trudno było ustalić, chociaż ogólnie przypuszczano, te  musiały 
i 5ć na wschód. Obliczano, te  te regularne transporty z  Kozielska 
I Starobielska (nie licząc Ostaszkowa) obejmowały około 8.000 
oficerów. W  ciągu zimy 1941—42 najbardziej niepokojące było 
nie to, że d  jeńcy nie przyjeżdżali, lecz te  najwyższe czynniki 
sowieckie nie chciały udzielić o nich żadnej informacji. W  Rosji 
są obozy pracy przymusowej, z których masowy trąnąpait jest 
możliwy tylko w okresach nawigacji po wielkich rzekach sybe­
ryjskich: Irtyszu, Obi, Jenlseju, Lenie i Kołymie. Na Syberii są 
obozy pracy przymusowej znajdujące się około 2.000 kilometrów 
na północ od kolei transsyberyjskie!), np. Norylsję, Dudinka, Igar- 
ka na Jenlseju. Transport z Kołymy jest możliwy tylko w ok­
resie nawigacji po morzu Ochockim. Sikonki w rozmowie ze Stali- 
nem, a Kot w rozmowie z Wyszyńskim sami wysuwaH przypu- |
szczenię możliwości utknięcia naszych jeńców gdzieś w północnej |
Syberii.

Odpowiedź jednak była. te  na Dalekiej Północy stanowczo nie 
ma naszych oficerów. Więc gdzie oni mogli być?

Wiedziett&my doskonale, że władze sowieckie miały dokładne 
listy, bowiem transporty, które w kwietniu 1940 roku odchodzi­
ły z Kozielska, były centralistycznie regulowane z Moskwy. Ko­
menda Kozielska, jak to już powyżej było opisane, otrzymywa­
ła zwykłe imienną listę tych, którzy mają odjechać danego dnia, 
dopiero na kilka godzin przed odejściem każdego transportu. 
NKWD w swoich archłwafch. musiało więc posiadać dokładne wia­
domości o datach, kierunku' l składzie tych transportów. Dlacze­
go więc władze sowieckie odmawiały wszelkich informacji o skła­
dzie kierunku tych transportów? Tlcwiła w tym jakaś tajemnica.

Dopiero po przestudiowaniu dokumentów zawartych w archi­
wach Kota stało się dla mnie w pełni jasne specjalne znaczenie 
mojej własnej sprawy oraz znaczenie tych specjalnych ostroż­
ności, które Otton Pehr przedsięwziął organizując moją podróż z 
Kirowa do Kujbjmzewa. Gdy Ambasada otrzymała dokładne In- I 
formacje o miejscu, gdzie byłem uwięziony, był to pierwszy 
wypadek dokładnego stwierdzenia miejsca pobytu jednego z I 
8.000 oficerów, o których' władze sowieckie odmawiały informacji. I 
Był to również dowód, że twierdzenie Stalina, iż wszystkich pol­
a c h  jeńców wojskowych zwolniono, było niegrawdztwe. Spo­
dziewano się, te  mogę być w posiadaniu jakichś informacji co I 
do losów niektórych innych spośród zaginionych oficerów, a może 
nawet klucza do rozwiązania całej tajemnicy. Zmobilizowano więc 
wszelkie możliwe sposoby nacisku, aby uzyskać moje zwolnię- I 
nie. Kot zawiadomił nasze M. S. Z. w Londynie, I wtedy to co* I 
stalą złożona ambasadorowi Bogomołowowl owa nota, podpisana 
przez Kajetana Morawskiego w zastępstwie Edwarda Raczyńskie- I 
go, który był wówczas w Waszyngtonie. Od chwili ustąpienia 
Augusta Zaleskiego rząd polski w Londynie nie miał ministra I 
spraw zagranicznych, a jedynie tymczasowego kierownika, któ- I 
rym był ambasador przy dworze iw. Jakuba Edward Raczyński. I 
Podobno był to jedyny wypadek, że M. S. Z. złożyło rządowi so- I 
wieckiemu notę w indywidualnej sprawie poszczególnego jeńca z 
kampanii 1939 roku. Sowiety więc nie miały Innego wyjścia 1 
musiały mnie zwolnić.

Ja przywiozłem wiadomość, że transporty z Kozielska (lub w 
każdym razie część transportów w kwietniu 1940 roku) szły nie I 
w kierunku wschodnim czy też północnym^ jak ogólnie przypusz- I 
czano, leerz zachodnim do Smoleńska I że jeńców wyładowywano I 
Jakieś kilkanaście kilometrów Jul pa minięciu Smoleńska I tu­
taj tlad tych transportów ginął. Konsekwencją tej wiadomości I 
powinno było być polecenie wywiadowi Armii Krajowej, aby 
wśród kolejarzy oraz miejscowej ludności pod Smoleńskiem ze- I 
brała wiadomości, co się z tymi transportami dalej stało. Wśród I 
dokumentów, które otrzymałem od Kota, nie było żadnych ila-l 
dów. iiby mój raport został w tym sensie wykorzystany, chociaż 
Polacy pod okupacją niemiecką odegrali, jak się zdaje, dość du> I 
żą rolę w wykryciu grobów katyńskich. Plepwsl dowiedzieli się 
od miejscowe) ludności o tych grobach robotnicy polscy zmoblll-1 
zowant do organizacji Todta. Oni leż wznieśli krzyż na miejscu,] 
gdzie, według wskazówek tejże ludności, były te groby. SprawąI 
tą zainteresowali ilę Niemcy, których wywiad, oczywiście, był po-1 
Informowany, łe  polskie dowództwo w Rosji nie mogło dollczyćl 
a|ę około 15.000 oficerów I policjantów, którzy wpadli w r ^ M H

K ro n ik a
p a m ię c i Wileńskie ślady na drogach cierpień

PISANE NA GORĄCO
Jestem wileńską Żydówką,

doznałam Jednak straszliwych
cierpień 1 męczeństwa moich 
braci w latach okupacji hitle­
rowskiej. Szczęśliwie ominął
mię ich los — opuściłam mias­
to w drugim dniu wojny, a 
wróciłam z ewakuacji po jego 
wyzwolenia. Jednak nigdy nie 
zaznam spokoju niepodzielonej 
niedoli; nigdy, do końca łyda, 
nie przestanę dociekać tego, co

było 1 nigdy tej gorzkiej wiedzy 
nie będzie ml za wiele.

Nlr więc dziwnego, te gdy 
kilka miesięcy temu trafiła ml 
do rąk księga cierpienia Żydów 
wileńskich w latach okupacji — 
„Dziennik Wileńskiego Getta" 
Hermana Kraka w Języku ży­
dowskim, Uczący przeszło 000 
stron — nie mogłam się oder­
wać od te| bolesnej lektury. 
Poznawałam autentyczną, bo pi­

saną na gorąco prawdę o piekle 
okupacji, o szczegółach każdego 
wydarzania, o stosunkach ludz­
kich, o podłości 1 o najwyższej 
szlachetności, które się w tych 
krańcowych warunkach najdo­
bitniej ujawniały.

Zwracam się dziś do czytel­
ników polskiego pisma dlatego, 
te niejedna karta „Dziennika" 
poświęcona Jest też wileńskim 
Polakom. Autor znajdował wśród

nich wielu ludzi pełnych 
czucia i poświęcenia, pis 
o Ich własnych cierpieniach. 
Czytelnik przekona się o tym, 
gdy przytoczę ntektóre fragmen­
ty w tłumaczeniu z Języka ży­
dowskiego. Podam też tytuły, rz!_ 
które autor opatrzył każdą no­
tatkę.

Najpierw Jednak szerzej 
autorze opowie była więźniarka 
getta (dziś docent UW) Rachela 
Margołls, która znała Kruka, 
pracowała podczas okupacji pod 
Jego zwierzchnictwem.

Ellszewe KANCEDIKEENE

I. HERMAN KRUK
Przez długi' okras czasu nie różniącą się od naszej śpiewnej 

było możliwości, by ogłosić w wileńskiej mowy. Robił wra- 
prasie wspomnienia i materia- żanle surowego, wymagającego 
ły  z przeszłości. Cały szereg zwierzchnika, bardzo dbającego o 
ograniczeń lub brak zaintere- porządek w podległe) mu placów- 
sowania co do niektórych *
matów spowodowały, te  imiona 

lwięta szlachetnych ludzi dotąd 
[nie są znane ludności Wilna.

Uważam za swój obowiązek 
wspomnieć imię jednego ze 
skromnych, działaczy kultury, 
który wniósł nieoceniony wkład 
Iw historii drugiej wojny świa­
towej. Wałczył z faszyzmem 
lnie bronią, lecz piórem, któ- 
[rym odnotowywał poczynając 
I od pierwszego dnia okupacji 
hitlerowskiej aż do ostatniego 
dnia swego żyda wszystkie 

utnę mu wydarzenia.
I  Mój podeszły wiek i fakt. że 
niewielu już zostało ludzi, któ­
rzy go znali, przynagla mnie 
do napisania moich wspomnień 
o nim. Człowiek ten nazywał 
się Herman Kruk.

Poznałam go w marcu 1942

opracowanych i opokoronyrt

Od tego dnia co dzień z ra­
na biegłam z radośdą do pra­
cy, a  pracy było co nie mia­
ra. Tak dobrze znane ml od 
dawna schody, wysokie drzwi 
domu przy ulicy Straszuna 6. 
Po lewej — drzwi do małego 
gabinetu dyrektora, na wprost 
— do introligatora! 1 na zaple­
cze; wysokie półki w  saH za­
pełnione książkami jednakowo 
oprawionymi w brązowe okład­
ki s czarnym numerem na płó­
ciennym grzbiecie, na stole od­
dzielającym czytelników od po­
mieszczenia z książkami — z 
podwójną kartoteką (każda 
książka i  każdy czytelnik 
mieli swoją kartę).

Zwłaszcza w dniu wolnym od 
pracy zbierały się setki czytel­
ników. Książka była jedyną 

dostępną rozrywką, 
jedyną możłiwośdą głodnych,

nawiązać kontakt z kolega- 
antyfaszystowskich organl- 

I zacji, by włączyć się do czynnej 
wałki. Warunki do żyda 

getcie były straszliwe.
Na dasnej przestrzeni kilku u- 
Jiczek zamknięto tysiące Żydów; 
zdolnych db pracy wyprowa­
dzano co dzień do dężkidi ro- 

mieśde i okolicy.
Część była zatrudniona w 
warsztatach na terytorium geł-

Lufcta d  d d l  i M t o  opowiadała, 
Jnia („szajny"), które dawały fan 
czasowe prawo do żyda. Ro­
dzinom wydawano szajny inne­
go kolom. Ludzie pozbawieni 

mogli być w każdej 
chwili wywiezieni, skąd się nie 
wracało nigdy, poza tym nie mie- 

kartek na nędzny kawałek 
gliniastego chleba, co oznacza- 
Iło śmierć z głodu. W  czasie, 
gdy przybyłam do getta, kartek 
chlebowych wydawano ok. 16 
tysięcy. Należy tu wspomnieć,

łudzi, by zapomnieć 
krótkie chwile. 7. samego rana 
segregowaliśmy karty i usta­
wiał limy książki na miejsce.
Z gabinetu obok rozlegał się 
wdąż stuk maszyny do pisania 
I równy głos dyrektora, dyk­
tującego tekst Maszynistką i 
sekretarką była Rachela Men- 
delsund-Kowarska, moja kole­
żanka z  przedwojennych stu­
diów uniwersyteckich. Nigdy nie 

pisze pizez ca­
łe dni. Ale domyślaliśmy się, 
te  to  kronika wydarzeń w get- 
de. Z rana często przychodził 
posłaniec od władz getta z wy­
danymi tego dnia rozporządze­
niami 1 innymi dokumentami, 
które wręczał Krukowi. Wyda­
wało ml ślę dziwnym to pisa­
nie dziennika-kroniki. W  każ­
dej chwili czyha na nas śmierć, 
nie ma żadnej nadziel n* wy- 
żyde. Niemcy doszli do Stalin­
gradu. Kto i kiedy będzie czy-

—BMi eSl SI
okresie rozpaczy zrozumieć

Stetystyka M. Balińskiego, przed 
wojną, w 1939 r. zamieszki­
wało w Wilnie 60 tys. Żydów. . , .
Na początku wojny pnybyio l»l nlezwy lu . polrab-
to wfcta i i c t a t t i l i  i  M d l ,  I P” * 1* *
wśród nich także narodowośd
żydowskiej i  liczba Żydów w Kruk był dla nas autoryte- 
Wilnie powiększyła ślę. Do tem bez granic, chociaż za ma- 
dwóch gett, które zostały zor- ły  wzrost nazywaliśmy go mię- 
[ganizowanę na początku wrześ- dzy sobą „Kroczek". Gdy zja- 

119-41 r. spędzono 40 tys. wiał się w  dziale abonamentu, z 
Według danych Kruka fajką, z  którą się nie roz- 

” zglngło 21 tys. stawał, 1 swym równym, spo-

zamordowano Ich w Ponarach po- natychmiast do pracy, która
nad 47 tysięcy. Pozostało 
ko jedno getto. W  tych okrop­
nych warunkach płodu, ciasno­
ty, ciągłego strachu śmlerd w 
getcie, jak się dowiedziałam, 
czynna była biblioteka.

często trwała do późnej nocy. 
Ale porządek byt idealny, czy­
telnicy obsługiwani prędko i 
grzecznie.

Kruk był dla nas osobą ta-
BUloUka ta cttdata  od » lita

pierwszych dni istnienia getta 
od drugiego tygodnia wraeś- 

a  dyrektorem jej był u- 
chodźca z Polski, były dyrek- 

warszawskiej biblioteki 
Herman Krok. Musiałam otrzy­
mać „szajny", aby żyć. Zaczę­
łam starać się o  pracę w  bib­
liotece, gdyż lubiłam książki, 
znałam kilka języków i przed 
wojną przez szereg lat byłam 
zawziętą czytelniczką tej biblio­
te k i.

Jeżeli można w warunkach 
getta doznawać uczucia ezczęś- 

byłam chyba szczęśli-
 Idniu, gdy otrzymałam

I zaproszenie przybyć do blbłio- 
Iteki. Spotkał mnie niewysoki 
jbninet w średnim wieku o 
czarnych mądrych oczach. 
Wypytał mnie o  wszystko,
I przekonał się o  mojej bezgra- 
nicznej miłości do książek. i 
■przyjął na próbny okres do 
pracy. Zwróciłam uwagę |

mało. Ale dekawil nas bardzo 
i z czasem zebraliśmy o nim 
niektóre wiadomości. Pocho­
dził z Rocka. Gdy miał 17 lat 
anarł mu ojciec — pisarz w 
fabryce octu. W  domu miał 
brata 1 siostrę. Pracował w fab­
ryce. Został socjalistą. Przez krótki 
czas wierzył w rewolucję w 
Rosji, d e  wkrótce przekonał 
się, że prześladuje się tam par­
tie  socjalistyczne 1 religijnych 
ludzi. Sam, był zwolennikiem 
wolnej myśli politycznej.

W  niepodległej Polsce- służył 
w  wojsku, prowadził tam pro­
pagandę socjalistyczną. Wstąpił 
do żydowskiej organizacji 
socjalistycznej „Bund". Został 
aktywnym działaczem kultural­
nym, dyrektorem największej 
w Warszawie żydowskiej biblio­
teki Grossem przy ul, Leszno 
13. Wydawał biuletyn miesię­
czny, został sekretarzem ligi 

■kulturalnej, dużo pisał actyku-
jego piękną polszczyznę tak łów , opublikował szereg prac.

Był bardzo szanowanym w 
polskich kręgach bibliotekars­
kich. Gdy wybuchła wojna, 
przez wiele dni był w bombar­
dowanej Warszawie, potem 
przez Chełm, Kowel, Łuck tra­
fił w  październiku 1939 r. do 
Wilna. Poszukiwania żony by­
ły bezskuteczne — została are­
sztowana w  Rosji. W  ciężkich 
warunkach uchodźcy dużo pra­
cował w bibliotekach, swe pra­
ce Odsyłał do brata do Ame­
ryki. Pokochał Wilno, intereso­
wał się jego historią, ale ze 
‘łzami dągle wspominał .War­
szawę.

Gdy faszyśd okupowali Wil­
no, pracował dęźko fizycz­
nie. W  getcie od razu zorgani­
zował bibliotekę — już na­
zajutrz. głodny, bezdomny ścią­
gał znalezione na podwórkach 
książki do biblioteki, później 
organizował szmuglowanie ksią­
żek z biblioteki Żydowskiego 
instytutu Naukowego („IWO") 
przy uL Wlwulsldego 18 do 
getta, w  tym inatytude ulo­
kował się faszystowski „Sptab 
Rosenberga", którego cynicz­
nym zadaniem było studiowanie 
kultury żydowskiej w celu jej 
druzgocącej krytyki I niszcze­
nia. W  getde została przez 
Niemców zorganizowana grupa 
Inteligencji żydowskiej pod kie­
rownictwem Kruka, która mia­
ła dostarczać materiały do 
,.Sztabu Rosenberga". Kruk bo­
leśnie przeżywał powierzoną mu 
funkoję, więc pełniąc ją rato­
wał wiele dzieł naukowych, li­
terackich, które' razem ze swą 
grapą przemycał do getta. W 
czytelni biblioteki getta pows­
tało też muzeum. Część cennych 
ksiąg i przedmiotów rytual­
nych została schowana od wro­
gów w kryjówkach. W  zlik­
widowanym getde ar % które­
go ludność została wywiezio­
na na zagładę, wkrótce po je­
go założeniu pozostała stara 
historyczna biblioteka Straszu­
na. Pracownicy grupy Kraka z 
narażeniem żyda wynosili 
stamtąd bezcenne księgi do 
getta, dzieła te  częściowo były 
chowane; niektóre zaś umiesz­
czono w czytelni. Pracował w 
niej Jedyny pracownik bibliote­
ki, który pozostał przy życiu 
— Ch. Łuńśkl. Szereg przed- 
stawideli inteligencji miało w 
tej czytelni jedyny kąt do pra­
cy naukowej. W  bibliotece 
i  czytelni znaleźli sobie miejs­
ce pracy 1 kartki na chleb li­
czni działacze kultury, których 
Krak w ten sposób uratował 
od zagłady.

Lokal biblioteki był całkiem 
odosobniony, miał dwa wejścia 

Egaj z ulicy i z podwórka. Anty­
faszystowska organizacja bojo­
wa ,F. P. O ."  (Zjednoczona 
Organizacja Partyzancka) wyko­
rzystała lokal biblioteki do 
swoich celów: za rozsuwaną
półką z książkami w Introliga- 
torni został urządzony arsenał 
broni, W  godzinach wieczor­
nych w sali „piątki bojowe"

ćwiczyły, a  my — bibliotekarki 
1 członkinie tej organizacji dy l 
żurowałyśmy na schodach ii 
uilęy. Uprzedzałyśmy w rt_  _ 
pojawienia się w 'pobliżu po­
licji .gettowskiej, wpuszczaliśmy 
kolejne grupy bojowe z naj­
większą konspiracją, aby piątki 
się z sobą nie spotykały. Kruk 
wiedział chyba, o naszej nie-| 
legalnej dzlałalnośd. Nie będąc 
zwolennikiem czynnej walki z 
okupantem, nie przeszkadzał 
naszej pracy 1 nie wtrącał się 
do niej. Robił swoją robotę...

Jego sekretarka R. Kowars­
ka pisała w swych wspomnie­
niach w 1959 r., że Herman 
właściwie otrzymywał najwięk­
szą ilość codziennej informacji 
zewsząd — od żydowskiej wła­
dzy, od podziemnej organizacji, 
później także od naczelnika 
getta J. Gensa, od ludzi z oko 
licznych miasteczek. Dyktująi 
korzystał z  notatek, rozporzą­
dzeń władzy, rozkazów władz 
okupacyjnych i gestapo, j 
szów, wykładów 1 przedstawień 
teatralnych, wiadomości tajnego 
radia. Kruk segregował n<' " 
k i I dyktował, chodząc po 
U nede. Pisał w 3 egzempla­
rzach, dołączając materiały 
dokumenty. Dziennik zaczęty 
pierwszym dniu wojny 1 pisany 
najpierw odręcznie, urywa się 
połowie llpca 1943 r.

Rachela Kowarska, która 
wródła po wyzwoleniu mla: 
ta  z  partyzantki 1 znała miej! 
ce kryjówki, nie znalazła jed­
nak schowanego egzemplarza 
dziennika. Poeta Abram Sue- 
kewer miał większe szczęśde. 
Wiedział, te  Kruk jeden eg- 
zempląrz oddał swemu przyja- 
delówi, polskiemu księdzu, któ­
ry  prawdopodobnie zginął (eg­
zemplarz ten nie został ujawnio­
ny). Jeden egzemplarz z dołą­
czonymi dokumentami Kruk u- 
mieśdł w blaszanej skrzyni 
zakopał w schowku przy 
Szawelsklej. Gdy Suckewer 
lipcu 1944 r. przybył do Wil­
na, zobaczył rozgrąbioną 
nę (tak nazywano w getde 
schowki), pustą blaszankę,
Ig  szukał dalej i udało mu 
w piwnicy znaleźć rozrzucone 
kaitid dziennika. Dokumentów 
nie było. Zbierał Je przez 
le miesięcy; niektórych stron 
było brak, inne zapłamtone, 
nieczytelne. Niektóre później 
znaleźli inni ludzie. Suckewer 
wywiózł całość zebranego 
teriału, został on częściowo od­
restaurowany 1 wydany w 1961 
r. w Nowym Jorku przez Zy- 
dowBki Instytut Naukowy (IWO) 
pod tytułem „Dziennik Wileńs­
kiego Getta". Mimo braku wie­
lu  kartek, błędów i nie dokład­
nych czasem działań arytmety- 
czhych, gdyż był pisany w na­
pięciu I brak było czasu na zre­
dagowanie, jest to najcenniejszy 
żydowski dokument historycz­
ny z czasów okupacji Wilna. 
Przed likwidacją getta, gdy 
całą ludność wywieziono do o- 
bozów śmlerd, Herman Krok 
trafił do obozu koncentracyjne­
go w Estonii (Kłoge). Tam w 
strasznych warunkach, ponie­
wierany 1 głodny, w notesach 
opisywał dalszy ciąg losów 
swych towarzyszy niedoli, 
Kruk zginął w obozie Lagedi w 
Estonii 18 września 1944 r, oj 
dzień przed wyzwoleniem —I  
rozpoznano go wśród zabitych 
1 spalonych na stosach. Jego 7 
notesów z opisem dziejów tych I 
strasznych czasów, które w Es­
tonii również włożył, do blaszan- 
ki i  zakopał, znalazł byty wię­
zień obozu N. Anołik.

Tak Herman Kruk do ostat­
niego dnia swego żyda peł­
nił przyjętą na siebie misję od­
tworzenia wydarzeń najstrasz­
niejszego okresu w dziejach 
historii.

(Cdn.)

Rachela MARGOLIS,
docent Uniwersytetu 

Wileńskiego 
NA ZDJĘCIU: Herman Krok.

Repr. M. Rebl
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Adres: WHno, ul. K alwaryjska 159. Ted.: 76-79-63
Szkolim y uczniów, k tórzy  ukończyli 9  k la s  w  na­

stępujących zawodach:
1. W arsztatow iec szerokiego profilu, opera tor ob­

rabiarek ze sterow aniem  programowym.
Przyjm uje s ię  chłopców  i dziewczęta.
N auka trw a 3 la ta  (w językach litew skim  1 rosyj­

skim).
2. O peratorzy Unii, obrab iarek  1 urządzeń autom a­

tycznych 1 półautom atycznych, tokarze do obsługi 
półautomatów, nastawiacze automatów  I półautoma­
tów.

Przyjm uje się chłopców.
N auka trw a trzy  la ta  (w jęz. rosyjskim).
3. Ślusarze remontowi.
Przyjm uje się chłopców . N auka trw a 3 lata (w 

Języku rosyjskim).
4. Ślusarze robót mcchanlczno-montażowych, kon­

trolerzy prac  na obrabiarkach t robót ślusarskich.
Przyjmowani są  chłdpcy i dziewczęta.
N auka trw a  3 la ta  (w jęz. rosyjskim).
5. Frezerzy.
Przyjmuje się tylko chłopców.

N auka trw a  1 rok  (osoby, k tóre  ukończą  szkołę, 
n ie  o trzym ują św iadectw a ukończenia szkoły  śre­
dniej).

P rzyjm ow ani są  kandydaci, m a jąc y  za sobą s ie ­
dem  klas, a le  k tó rzy  do  1 llpca ukończą 16 lat.

Po zakończeniu szkoły uczniów  -W etuję się do 
p racy  w  z jednoczeniu produkcyjnym  „W ileńska Fa­
bryka A para tu ry  Paliw ow ej im. 50-łecia ZSRR".

10 p ro c  uczniów, k tó rzy  ukończyli szkołę z  oce­
nami dobrym i i celującym i, sk ierow uje s ię  do nauki 
w w ybranym  zaw odzie do  techników , Instytutów.

W  okresie prak tyk i p rodukcyjnej w  zakładzie 
w ypłaca s ię  w szystkie zarobione .pieniądze. - 

O kres natiki zalicza s ię  d o  c iągłego s tażu  pracy. 
Uczniom w ypłaca się 1,21 rb. codziennie na wy­

żywienie.
N ależy Składać następujące  dokum enty: 
św iadectw o ukończenia 9  klas; 
kopia m etryki urodzenia; 
zaświadczenie lekarskie (formularz n r  088AJ):

, 4 fotografie 3X 4 om.

LASERY BUŁGARSKIE DLA PQTRZEBLft
NA ORBICIE WSPÓLPRACyl

Iwan Hakardzljaw nacisnął gu­
zik na pulplde niedużego przy­
rządu i rozległo się brzęczenie. 
Oznacza to — wyjaśnił — ie pro­
mieniowanie Jul się rozpoczęło; 
Przyrzęd ten nazywa się „Pro- 
metej", a przeznaczony jest do 
Internistycznego I stomatologicz­
nego leczenia z pomocą promie­
nia laserowego, przenikającego 
do dała na głębokość 3—5 cm, 
co szczególnie sprzyja gojeniu 
się ran.

ivfoim rozmówcę jest Bułgar, 
kierownik biura handlowego 
płowdiwakiaj firmy „Techno­
logie optyczne". A roz­
mowa się toczy w litewskim 
Centrum Wystawowym, gdzie w 
| ciągu dwóch dni odbywała się 
wy ita wa-konferencj a, poświęco­
na zastosowaniu technologii la­
serowej w różnych dziedzinach 
gospodarki narodowej — od spa­
wania metali do lecznictwa. .

„Prometej" - jeden z ekspo­

natów wystawy 
stal dwa lata u. 
aprobatę bnłgankfchlL. 
Obecnie firma o t r a S H  
zamówień.

U l Liczymy na . .  —- 
dzłemy też nabywoJ$|9B 
— wyrażił przekoiu^H  
dzljew. '••IjWi

— Postaramy się S i 
rować naszych pamZS 
zapewnia Wiktor S a 2  
równik działu pUggpM 
cyjnego lltewsklSS|__ 
„Stankoserwls". — 
organizatorami nlnllng™ 
tkania specjallsiów ^^^_  
potencjalnymi uZ ytM ^H  
Litwie, przy czym 
się całego kompłefaja M  
od nabycia < 9 1
okres użytkowaiiiied^^H 

Modest SZj

Redaktnj® 
Z bign iew  BALCH

E K R A N Y
LIETUWA — ’qln| I

l. 21.
1&30, 10.

MOSKWA — ) 
/ona złoto* — i
s . a i. n  ^

, 20 JO.

I. 15,
I —-29.lv —

PEROALE —
“yiDEOSALiłN * — a policyjny
adzór" _  o 14. 16.10. „Serce 
nloła- — o 18.30, 30.30.

WILNIUS — nGranica- (dla 
lorosłych) — o U , 13. 18. 17, 
VlDfcOSALA — „Beż pudła- _

K alendariuj
*  Znak Zodnicu — 21 .V).

WINGIS — „Tarzan-
~V1DEÓSALA 
kl Bruce Lee" — o 15. 1 
ko u  twoje oczyu (Aqen<
James Bond) — 

nai — J
„f*owr'ót do wolności" 

■ ■ R o ń  — o 10.VIDEOSALOM — „Złote laty* 
— o 14.30. 16.30. „Ollwla-i (dla 
dorosłych) — o 18.30. 20.30. 
28, 29.1V — Kreskówka dla 
dzieci — o 13.TAIKA — „Morska bitwa* (dla 
dzieci) — o 11. „Pod przymu­
sem" -  o 13. 15, 17. 19. 21.

VIDEOSALA — „Wybór broni” 
i„Klborq“ — o

(dla

1«.3<
przymusem* — 
Missisipi w 04-

mTa^achmurzjm11̂ *

agazyn k o o n ^ ^ H  
iadomości. 21 05 —'ł  
dc. 5) — s c r i i f

cany 0 atauelnyjflM 
ciach rzędu, 22 50 3  
—r młgazyi [ 
ralnych. 23:3{. 
wieczorne. 23^0’̂ ^B  
kej. ZSRR -  Kanada. J

z miotłą, on w czarnym kapelu­
szu- (dla dzieci) — o 1430.DRAUGYSTE — „Gra na cztery 
rece- — o 11, 13. 17. 19. 21. 
Kreskówki dis dzieci — o 15.

SPALIS — „Mister Indie" (2 
odo.) — o 17.30, 20:30, 28. 29.IV 
— o 14.30, '17i30; 20.30.

AU5ZRA — „Mister Indie* (2 
lodc.) — o 10.20, 13.10, 16. 18.40, 
21.20. !

PLANETA — „Brzeg prawy,

7.45 — Dzień 3 
FUm dok. lS.OO^H 
19.05 — N ónB S^S  
roe-)- 19.15 J |  
wy a działanie
— Dobranocka. 2lS  
rama. 2135 -r‘ _=aa 21,40 — Litw
— Zbliża elf kongrmj 
Htewrtdej. 22^5^ 38^"

1'5. „Pan0>
i dzieci) — o I OGÓLNOZWfl

?EWYNE — Yldeosalón — „9 
' idzla". 26, 27.XV — o 

. 28. 29.IV — o 13.    XV— J lłłi Haqnum
— o 17. 19.30. 28. 29.IV — Jq-  
rzyska olimpijskie zwierząt11 
(dla dzieci) — o 11,, ' w.

T E L E W IZ JA

|i8i55-' --- ----- -_______
sj. 19:00 — Godzina polityki. 
.00 — Występuję muzycy mla- 

—i  portowego. 20.30 — Dobra­
nocka. 21-00 — Panorama. 21.35 
— Studio państwowe, 22.35 —

macyjny. 20.00 =
20.30 — Sport*
20.45 — Sie1 
a twa. świata. —.—j™—
21.45 — Filmy repuMB M 
kowych.

TELEWTZM_
prograH

ISf f i

ZSRR. -9.15 — Kreskówka. 
. . — Klub podrótników. 10.25 

— Godzina dla dzieci (z lekcję 
anglelsklefto). 11.25 — 
11.30 — Czas. 14.30 — 

itba nowości. 14.45 — 
Tańce rosyjskie. 16.35 — W 
f l e c i e  nauki. 16.20 — Śpiewa 

L Ghajrutdlnowa. 16.45 — .„do 
tt 18 l dla starszych. 17.30 -  
zaś. 18.00 — Collage. 18.05 -  Kreskówki 18.15 — Hokejowi 

mistrzostwa Swleta. Czechosiowa
~ '-------- ^nwecja. 20.00 — Czas

Hokejowe mistrzostw i

widzów: „Ramblt- *fs 
17.50 _  Dla dziedl
Press. 16.30 — 
bcystyka mlędzypar^M

gospodarczy, 
Kj^rjitódego

zyjny Infonnator 
i 2305 — WeekęnąS^^B  23.15 Wladomo^^SHBRzeczpospolltr' ~ •

9.25 — .Jlannay* (ode. 5)' — 
Jrlal sensacyjny prod. anglel- 
HeJ. 11.15 — ..Dometor*. t? J0  
I ̂ Prógrwn drttu Telegazeta. 
twamt*. . 18.15 _  Teleexpress. 

—1.30 — 'Business — program 
publicystyczny. 19.00 — Pro-

Wyrazy szczeMnaH 
czucie ZeiiooołiJ®*^  
składają i  powodP ■  
Matki Scfcretariiffi^W 
Główny ZPL. 9 H

„VILNlAtJS * 0 ^ 3  
LIetnvos 

A u k S d a u a io M * ^ J (

U/iIenski ,r poIltlnU
Ynntas, Lenft S S j

  . . .  Redakłortns
!e^o 1B9 0 r  u?k” *Wa“  lako «K yPbE P 
.Czerwony Sztandar*. OCmecTBeHHO -

baisESm

raseTa B e p z o a s ^ ^ H  
h Co sera 

JlH-roecKofl
„  BBjbtaoc.H a  n o w T

23 2 019 , m. Wi l n o  Pm*™
dr e s  r e d a k c j i :
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